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Do W ioch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i innych krajów
Pojedynczy nuner koszteje 1 #  oentów, z przesyłką pocztową 1 3  oentów. 

P r e n u m e r a tę  przy jm u je  H ę ty lk o  z a  c a ły  m ies ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieoiężue aa prenum eratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dm inistraoyi Nowej Reformy w Krakowie.— JAsty reklamacyjne nieopicczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niej',rafinowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R c l a k c y a  n ie  zw ra c a .

A d r e s  B e d a k c y l  i  A d m i n i s t r a c j i  — U l i c a  6w . J . o i a  S ir  13 .

ulicy Grodzl ii; i Ludwińskicgo w '-i;, u lu . — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admiui- 
straeya za o p ł-u  od uiiijjsea wiersza drrd.s- u» pismem (petit), za pierwszy raz JO et., za kaidy 
uastępny raz p.. 5 cent. N a d e s ł a n e  3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po jw ot. za każdy raz. O ^ ł o s K c n i a  d o  „ X £ e f o r u i j “  (prospekta, cyrknlarze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za to n i 1 z łr. od 10( eg/airipU rzy dla zamiejscowych, a 50 cent- 
od 100 egzem, dla miojr.-owy.-ii prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłiU 
przekazem (locztowy m. -  żksjłos^.K C Jiia  i  p r e n u m e r a t ę  przyjm ują;M  c  L w o w i e  \ir. „N o­
wej Reformy" w księ» ■ ; F. II. R ichtera(A ltcnberga); — W  T a r w o w i e  han d le : J . Delonga 
i K am ila Ban u la ; - W  R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara ; — W  P r z e m y ś l u  han-

Uiiohium i NorymWdzo.) — W  P a r y ż u  księgarnia Luzeinburgska 25 — rne M. le Prinee,

K rę t/cp -H ', 4 kwietnia.

Przed kilku dniami miał w Wiedniu 
w ,.klubie naukowym" wykład o reformie 
podatków i polityee socyalnej jeden z naj'- 
znakomitszych naukowych reprezentantów  
tej polityki socya ln e i, ekonomicznej i fi­
nansowej , którą w czynie reprezentuje 
ks. Bismark. W agner jest zdeklarowanym  
socjalistą państwowym . Wyznaje on w iec  
zasadę, żc państwo ma nietylko prawo, 
ale i obowiązek pozytywnego interwenio- 
wanta w sprawie produkcyi i rozdziału 
dóbr, ta iiie jorgan izacy i państwowej na 
każdem polu, żeby większość politycznie, 
intellektualnie i ekonomicznie słabych, nie 
była polem eksploatacyi dla mniejszości, 
przedewszystkiein z a ś , żeby nowożytne 
państwo i społeczeństw o nic było nara­
żone na fatalne następstwa, gdyby wobec 
siebie stały tylko dwa czynniki, z jednej 
strony uparta zasada fałszyw ego i egoi­
stycznego Jijjtgralizmu laisser-faire, a z dru­
giej strony socyalna few ołucya, to znaczy  
z jednej stnon.y zasada samopomocy poj­
mowana przez m niejszość faktycznie pa­
nującą, a z drugiej strony zasada samo­
pomocy przez w iększość faktycznie upo­
śledzoną. O czywiście że to jest program  
polityki skierowany przeciwko wybujałemu  
indywidualizm owi, przeciw oligarehii pie­
niężnej, kapitalizmowi, bankokracyi, prze­
ciw  oligarchii wielkiego przem ysłu, prze­
ciw  wybujałości zawodów pośredniczących, 
handlujących, giełdziarstwa, słow em  prze­
ciwko wyłącznem u panowaniu burżoazyi.

N ic dziw nego, że organa wiedeńskie  
tej niemieckiej oligarchii pieniężnej obu­
rzone są na w yw ody znakomitego profe- 
sora. Dowiedziały się  od niego rzeczy zre­
sztą nie nowych, ale wypowiedzianych  
nareszcie przez znakomita ekonomiczną po­
wagę niemieckiego profesora, że gospo­
darka wielu generacyj tej niemieckiej he­
gemonii w  Austryi w fatalnem świetle w y­
padła w zestawieniu z pruską gospodarką.

Oto w edług porównania prof. W agnera 
w ynosi procent podatku gruntowego w 
Prusiech 9 do 10, a nawet realnie 4 do 
6 prc. Dodatki podnoszą ten ciężar. U w a­
żają -go- w  -Prusiech za wysoki, w niektó­
rych okręgach n ie ifio śn y r^ a  jedhąk  
podatku tego z dodatkami n iem ożna  ma-\ 
wet porównać z austryaekim podatkiem, 
który 2ś> do 26 prc.-. obecnie nieco mniej 
wynosi, a bez dodatków zawsze 10, 12 
a nawet 14 prc. wynosi. Słowem  au-  
s t r y a c k i  p o d a t e k  g r u n t o w y  j e s t  

| d w a  a n a w e t  t r z y  r a z y  w i ę k s z y  
j a k  w  P  r u s i e c h “. Toż samo podatek 
domowy; w ynosi on w Prusiech w rze­
czyw istości 2 do 3 prc., z dodatkami 
najwyżej 4 prc., w Austryi w ynosi on

2 6 2/3 prc, W Prusiech skarżą sie na jego 
w ysokość „gdy w A u s t r y i  p ł a c i  s i o  
s z e ś ć  l u b  o s i e m r a z y t y 1 c “. Prawda  
że w Prusiech jest rodzaj bezpośredniego 
podatku, który w Austryi dopiero należy 
zaprowadzić, podatek klasowy od dochodu 
poniżej 1000 talarów i podatek dochodu od 
dochodów powyżej 1000 talarów, „ a l e  
z l i c z m y  w s z y s t k i e  b e z p o ś r e d n i e  
p o d a t k i  a z n a j d z i e m y  z a w s z e  w 
P r u s i e c h  d a l e k o  n i ż s z y  u c i s k  p o ­
d a t k o w y  j a k  w A u s t r y i " 1. Do tego 
jeszcze podatki konsumcyjne gniotące tak 
„maluczkich11, są w Prusiech mało rozwi­
nięte, gdy w Austryi są niezmiernie roz- 
wm ięte. Do tego jeszcze dodać trzeba że 
Moloch militaryzmu który we Francyi, 
Anglii Rosyi pochłania trzecią część, dwie 
piąte, 40 prc. i w ięcej, w Niem czech  
dwie piąte dochodu państwa, zjada w Au­
stryi tylko (?) około czwaitej części.

Oburzanie wiedeńskich liberałów nie ma 
granicy. Profesor ,  z^Grossdeutschlandu, 
śufleTHk.s. Bisniarka wykażal że gospo­
darka finansowa, ekonomiczna i socyalna  
w Austryi była niesprawiedliwą, niepro­
duktywną i lichą! W ykazał że wyśrubowano 
w Austryi podatki na produkcyę i produ­
ktywne warstw y społeczeństw a do nieby­
wałej wysokości, a niedotknięto oligarchii 
pieniężnej, niezaprowadzono podatku oso­
bisto dochodowego i podatku od rent. 
W ykazał że nawet mili tary zm choćby jak 
gniotący, niepochłania przecież w Austryi 
tyle jak gdzieindziej, z czego wynika, że 
gdy Austrya na podniesienie nakładowe 
a produktywne prowincyj bardzo mało w y ­
dała. gdy na cele kułturne i humanitarne 
ani części tego nie zrobiono, co gdzie in­
dziej. olbrzymie widocznie s u r ?  matmo* 
wbiły się nieproduktywnie, przechodząc w 

' kieszenie kapitalizmu i bankokracyi. Oczy­
w iście żc prof. W agner odtąd figurować 
będzie w prasie wiedeńskiej jako nieuk, 
jako fanatyczny Bismarkowicz, jako nie­
oryginalna głowa, jako maluczki doktryner, 
wobec którego pierwszy lepszy wiedeński 
autor dziennikarskich Boersenberychtów  
o całą g łow ę wyższy!...

Oczywiście że i w szystkie konsekwen- 
cye których prof. W agner n lew ysnuł ale 
które kazden słuchacz musiał sobie dośpie- 
wać tak co do zasady dodatków do po- 
'joodatkow, które zn ow u  tylko produktywne 
czynniki obciążają a niedorykają, najza­
możniejszych oligarchów pieniężnych, tak 
co do ustawodawstwa bankowego i kre­
dytowego, co do polityki kolejowej, która 
nie powinna mieć na celu wzbogacać akcyo- 
naryuszów i verwaltungsratów ale otwie­
rać nowe drogi dla produkcyi i handlu, 
niedopuszczać żeby prywatna kolejowa 
gospodarska przez zdrożną politykę tary­

fową mogła zabijać produkcyę krajową, i 
tyle innych konsekweacyj z bogatego w y ­
kładu Wagnera, musiało fatalnie pójść w  
niesmak baronom ringstrasowym , gicldo- 
wiczoni. verwaltungs^ńtoąi? i ich dzienni­
karskim reprezentarSKm.

Jeżeli się i my w wtelu punktach niozga- 
dzamy z berlińskim profesorem, to dla zu­
pełnie innych powodów. Pomijamy tu że 
nie/.gadzamy się z Bismarkowskim socya- 
lizmem którego głów nym  celem  jest ce- 
zaryzm dem okratyczny i socyalny, wielka 
niwelacya która by autokracyę państwa 
i jego widocznej g łow y, po nad konsty- 
tócye i parlarnenta dopiero umożliwiła; 
nie zgadzamy się z niemieckim arystokra­
tycznym  socyalizmem który kokietuje z 
biedą chłopa i robotnika, ażeby wspólnie 
walczyć przeciw miastu, przeciw libera*- 
ralizmowi i postępowi.; nie zgadzamy się 
z socyalizmem  ultramontańskim który w  
miie chrzesciańskiej m iłości bliźniego, na 
ufędę uczuciową chce łow ić ciem nych bie­
daków cFo walki przeciw światłu, zdoby- 
czoeb wiekowym  pracy ducha i myśli; 
przeciw inteligencyi i cywilizacyi. Co się 
po za tem nadużyciem zdrowej i konie­
cznej m yśli wieku i jutra kryje, to prze-

Austrya będzie chciała być'„drugiem  nie- 
mieckiem cesarstw em 11, tak długo mimo 
dwa i pól raza większych podatków grun­
towych , ośm razy większego domowego, 
pomimo wysoko rozwiniętych podatków  
pośrednich, pomimo o 16 procent niższego 
wydatku na militaryzm, będzie bieda i bez­
silność finansowa Austryi niewyleczalną  
chorobą. Dopóki interesa innych krajów i 
narodów będą poświęcane na rzecz dziś 
już utopijnego panowania garstki hegem o­
nów, którzy dlatego, że się do tych do­
brych rzeczy przyzwyczaili, sądzą, że tak 
będzie zawsze i że nauka i teorya naka­
zuje ich panow anie, tak długo niemożna 
mówić o sanacyi ekonomicznej i społecz­
nej Austryi. Jak długo kraje nie będą 
równomiernie traktowane, jak długo auto­
nomia prow incyj, królestw i krajów bę­
dzie w isieć na łasce i n ie łasce , polityka 
państwowa nie będzie interweniować z na­
kładową i ochronną pomocą tylko dla eks­
ploatowanych dotąd prowincyj, jak długo 
polityka kolejpw& rrie będzie m yśleć o tem, 
że  kotepT są dla krajów a nie kraje dla 
k o le i, iak długo kraje nie będą miały so­
bie przyznanej części tej w ładzy państwo­
wej , ażeby w części mieć »wą politykę

żyje upór optymistów i egoistów  fak ty-' ekonom iczną, finansową i społeczną, tak 
cznego porządku rzeczy i przeszkodzi tym, j długo nie pomogą teorye i przykłady, zwła- 
którzy idą za dewizą flectere si neąuaeo \ szcza m niejszych czy w iększych powag na-
super os, Acheronta movebo.

Ale głów ny zarzut, który uczynim y prof. 
W agnerowi, to ten, że nie zna stosunków  
austryackich. Zna on stosunki jednolitego, 
na zasadzie jedynej narodowości rozwinię­
tego państwa N iem ieckiego, gdzie mniej 
różnic narodowościowych; on zna tylko 
różnice społeczne. To też zna on tylko 
braki ustroju społecznego, 'zna1 klasy eks­
ploatujące i eksploatowane.

W Austryi różnica kI.-^owa jest daleko 
mniejszą. W Austryi Kryteryuiu dla oce­
nienia polityki ekonomicznej ifiuansowej nie 
może być samo ustawodawstwo społeczne. 
W Austryi jest olbrzymia różnica narodo­
wości i krajów. W Austryi są narodowo­
ści i kraje, które generacyam i służyły  
tylko do eksploatacyi dla garstki innej 
narodowości i innych krajów. W Austryi 
są prowineye, które przeszły straszną mar­
tyrologię ekonomiczną i finansową wobec 
takich, które żyły eksploatacyą pierw szych, 
są tu z jednej struny pariasy, z drugiej 
hegem ony.

Takim  duchem przesiąkło całe ustawo­
dawstwo austryackie, takim duchem prze­
siąkł fiskalizm , taki duch unosi sie po 
nad w szystk iem , co się „ w d r u g i e m  
n i e m i  e c k i e m  c e s a r s t w i e 11, jak Wa­
gner nazwał Austryę, przez długie wieki 
nazywało polityką społeczną, ekonomiczną, 
finansową, czy handlową. Otóż, jak długo

ukowyoh n i e m i e c k i c h ,  dom orosłych  
czy importowanych von Draussen.

— —

P oseł dr. Leor. B i l i ń s k i  b ron i się na w szy­
stk ie  s tro n y  przeciw  zarzutom  „szow inizm u pa- 
tryo tycznego .“ W Czasie zam ieszcza obszerny list 
spow odow any zarzu tem  uczynionym  m u w tem  
piśm ie, iż na zgrom adzeniu  wyborców z 20  m arca 
„więcej ceni? poklask zgrom adzenia wyborców, 
niż rze te lne  dobro k ra ju " . W  w iedeńskiej Presse 
zas zastrzega się przeciw  zarzutom  szow inizm u 
czynionym  w  prze/. N. fr. Presse — i w liście 
tym  w nas '.ępujący sposób streszcza swój program .

1. Polacy m uszą kochać swą ojjfcyznę, n ie  po­
sługując się je d n ak  przy  tem  ta n e m  i p o p u k rn em . 
ale n iep rak tycznem  f!) i n iesekodliw em  (!j  hasłem  
„odbudow ania P o lsk i" .

2. P olacy m uszą w ie rn ie  stać przy  dynastyi i 
A ustry i, k tóra chroni ich narodow ość i za zrzą­
dzeniem  opatrzności, k iedyś jeszcze bardziej może 
ich uszczęśliw ić ; m uszą przeto w spraw ach za­
gran icznych  i wojskowych bez względu na barw ę 
polityczną każdorazow ego rządu popierać te  żąda­
nia, k tóre odpow iadają in teresom  dynasty i i sta­
now isku m ocarstw ow em u m oarchii.

3. P o lacy  musz?t dążyć do ustaw odaw czego u- 
bezpieczenia języka polskiego w szKole i urzędzie, 
oraz sta rać  się  o częściow e rozszerzenie g ran ic  
kom petencyi Sejm u krą.owego, w ystrzegając się 
jed n ak  rów nocześnie przyjęcia ofiarowanego nam  
daru  D anaów  t. j .  stanow iska K r o a c y i ,  któ- 
reby  nas od sceny św iatowej w W iedn iu  odsunąć 
muoiało.

4. P olacy n ie  pow inn i czynić opozycyi każde­
mu rządowi, lecz m uszą taki rząd, który, ja k  o- 
becny, m a um iarkow any charak te r zachowawczy

i autonom iczny  — popierać i pow inni przez czyn­
ny udzia ł w spraw ach  rządow ych, który do zdro­
wego rozwoju każdego narodu je s t konieczny, 
okazać sw ą zdolność do rządzenia.

5. Polacy m uszą się przyczyniać do ekonom i­
cznego i finansow ego w yzdrow ienia m onarchii 
i Galicy i — i m uszą s> ezególniej przez gorliw e 
w spółdziałan ie  w przeprow adzeniu  przedłożonych 
przez rząd reform  podatkow ych pornódz do usu­
nięcia chronicznego deficytu

W  Czasie zaś profesor B iliński w następujący  
sposób sk reśla  swój program  :

„Określiw szy swoje stanow isko w obec zaga­
dnień  ekonom i“zno-społecznych i w obee stro n  
nictw  politycznych, przystąpiłem  do sprecyzow ania 
niego stanow iska w spraw ach narodow ych nastę- 
pującem i słow y:

„Jes t u nas dziw ny zwyczaj, uzasadniony chy­
ba w niezw ykłych naszych stosunkach polity­
cznych, że w ym agają od kandydata w yznania, 
azali je s t Polakiem . Zwyczaj to dziwny, bo poje­
dyncze jednostki m ogą być odstępeaini, ale nigdy 
ogół lub całe stronnictw a. Jeżeli więc panów m 
chcecie, to m ogę ośw iadczyć, że jak  m uszę jeść 
i oddychać, tak  muszę kochać Ojczyznę i życzyć 
jej losu .najśw ietn iejszego . Z tego wszakże nie wy­
nika. by sy tu ac ja  polityczna dozwalała nain wy-, 
wieszać tanie i popularne"h3SPM >duudowan.a Pol- 
sk. O tem . co mamy w sercach wiedzą i sfery 
decydujące, ale staw ianie podobnych haseł u tru ­
dniłoby nam  tylko udział w rządach , ja k  s\y .ad- 
czy przykład  s tronn ic tw a narodow ego w W ie ­
d n iu ."

P a n  B iliński czuje potrzebę uspraw ied liw ien ia 
się przed  Czasem  dlaczego „w spom niał o odbu­
dow aniu P olski." Uczynił to z um ysłu , abv — 
potępić podobne frazesy w m ow ie Rom anowicza — 
aie, że n ie  m iał na myśli nic „złego," dowodzi n a­
stępującym  dalszym  ustępem  swej m ow j :

„W  sto sunku  naszym  do A ust-y i s to ją  dla 
m nie dw a aksiom aty. Przedew szystk iem  ten , że 
sojusz Polaków  z dynastyą oparty je s t na obu­
stronnym  in teresie , zatem  w inien  być t-w ałym . 
W ypaaa  nam  stać w iernie przy A ustryi, k tó ra  
ch ron i naszą n arodow ość , zagrożoną w Rosyi i 
P rusiech , i k tó ra  k iedyś dopom oże nam  do w y­
baw ienia z niewoli także in ry e h  części ojczyzny 
naszej. Ozy, k iedy  i jak to nastąpi, to spoczywa 
w ręku O patrzności. D latego też w inniśm y, zgo­
dnie z dotychczasow ą tradycyą deleg‘acyi naszej, 
głosować w spraw ach w ojskow ych i zagran icznych , 
bez w zględu n a  barw ę rządu  zawsze tak, jak te­
go w ym agają in te resa  dynasty i i w zgląd na po­
tęgę, m onarch ii."

„Że zaś owego „w ybaw ienia z n iew oli" nie 
rozum iałem  na szkodę A ustry i, tego dowodem 
je s t ustęp  mowy, w k tórym  oświadczywszy się 
przeciw  zaskorupieniu się Gaheyd na podobień­
stw o Kroacyi, rz e k łe m :

„Co innego, gdyny kiedyś cała P o ls la  była 
połączona z A ustryą, bo w tedy w yw ieralibyśm y 
w W iedniu  taki w pływ  na los m o n a -c h ii , ja k  
obecnie W ęgrzy."

Po tem  uspraw iedhw ien iu  się prof. B ilińsk ie­
go sądzim y, że Czas będzie iuż zupełn ie  spokoj­
ny, iż now y poseł ao Rady państw a n ie zgrze­
szy .szow inizm em  patryotycznym . “

O trzym ujem y następujące p ism o:
W ie d e ń , 2 ktcietnu.

Szanow na R edakcyo!
O dnośnie do telegraficznego ośw iadczenia p. 

d r  A -nolda R appaporta , generalnego  sekre tarze  (?) 
L aenderbanku  które szanow na re d a k c ja  w  N r. 74

NOWE KSIĄŻKI.
N ie śledząc naw et p iln ie  ruchu  księgarskiego, 

spostrzega s ię , ja k  on z dniem  każdym  ożywia 
się i wzrasta.

Coraż liczniejsze w arstw y p ragną  ośw iaty i do­
stępują jej tyle, ile potrzeba, aby zapragnęły  wyż­
szej wiedzy, aby koiążka i czytanie stały  się dla 
nich n iezbędną potrzebą. Objaw to n ad e r pocie­
szający i życzyć tylko w ypada , aby się z nim  li­
czyli piszący i w ydaw cy: pierw si przy wyborze 
przedm iotu pracy, ostatn i, przy  oznaczaniu ceny 
w ydaw nictw .

O dgadyw ać praw dziw e potrzeby um ysłow e spo­
łeczeństw a i zaspakajać je  straw ą posilny a zdro­
wą. je s t  n iew ątp liw ie  pierwszym ich obowiązkiem; 
n iem niej w ażnym  up rzystępn ien ie  im je j nabycie. 
P ró żn e  będą skarg i na obojętność czytającej pu­
bliczności dopóty, dopóki książki po bajecznych 
cenach nabyw ać trzeba.

M ało rodzin może dowolnie w ydatki swe ukła­
dać, większość, ze ściśle określonych sk rom nych  
dochodów ma w szystkie potrzeby zaspokoić i gdy 
chce sobie pozwolić szczypty  duchow ego pokar­
m u , n ieraz odm ów ić sobie m usi przedm iotów  
pierw szej potrzeby. W iem y, jak rośliny i wyroby 
dziś do n iezbędnych  za liczan e , ogólnie użj wane, 
jak cukier, kawa, h erb a ta , jako specyały  tylko 
zrzadka zjawiały się na stołach m ożnych, dopóty, 
dopóki zniżenie ich ceny n ie  uczyr. to ich  użycia 
przystopnem  dla wielkiej liczby. K onsum ent tu 
pierw szego km ku uczynić n ie  m o ż e : to  je s t  rze - 
CZii p roducenta.

Teraz nakładca tom  20-arkuszow y sprzedaje po 
z łr., bije 5U0 do 1000  egz.. sp ienięża i 9 z tru ­

dnośc ią , pow oli, a publiczność patrzy  u a  św ieżą

okładkę z ciekawością i ż a le m . że takiej sumy 
wydać nie m o ż e ! N ie lepiejże byłoby, gdyby wy­
dawcy poprzestaw ali na niew ielkim  zysku na 
każdym  eg zem p la rzu , a za to  tak niską nań  n a­
kładali c e n ę , aby zysk ten  pom nożony kilka ty ­
sięcy razy im korzyść przyniósł i do now ych za­
chęcił w ydaw nictw , a p rzystępna cena pozwoliła 
szerokim  kołom zaczerpnąć św iatła u nowego źró ­
dła. He razy tego sprobow ano, pow iodły się p ró ­
by, no. Komedyj F re d ry  (ojca). — W ydaw nictw  
Mrówki. — D zieł K ochanow skiego i K rasickiego 
(w wyd. K. Bartoszew icza). Nie jestże  to poucza­
jącą w skazów ką?

* N ie m ówim y o w ydaniach ozdobnych, zby tko­
w nych, ściśle naukow ych ; jednych cenę podno­
szą drzew oryty, inne m e mogą liczyć na szero­
kie koła czytelników , cm są k sią żk i uprzystępn ia­
jące wiedzę, ludowe, dziecinne, podręczniki n a u ­
kowe, w ydania autorów , k tóre pow inny nietylko 
tre śc ią , ale i ceną swą być przystępne^jak  naj- 
wńększej liczbie. I  jakże tu  przeczytać Kubali 
„Jerzego  O ssolińskiego", gdy 2 toiny kosztują 7 
z Ir. — Jak  dzieła F r. M iraw skiegf #  J * ł» e  
zdrowrych, szlachetnych i dow cipnych uiy;li, gdy  
za 4 tom iki, 12 złr. wyłożyć po trzeba? Rozpisa­
liśm y się o tem  . bo tu  i owdzie spostrzegam y 
objaw pocieszający, próbę w tym  k ierunku  i 
chcielibyśm y, zwróciwszy na nią uwagę, zachęcić 
do naśladowania.

Do tak ich  zaliczyć m ożna r ,ei’Wsze w ydaw nictw a 
nowej firm y warszawskiej L e s n i a n  i Ś w i s z ­
c z  o w s k i , k tóra tego ro k u  obdarzyła nas sporą 
wiązką dziełek w ychow aw czych, Ju b upow szech­
niających w iedzę, zalecających się  i treścią  od­
pow iadającą potrzebom  ogółu i  p rzystępną ceną.

Oto ty tu ły :
1) B aranow sk i: , ,A nglo-Polisch L esicon" t. 2.
2) D r. Zgliński H um or w „P anu  Tadeuszu".
3 ) Zbiór autorów  rzym skich, objaśnionych p rze­

kładem  d w o jak im : słow nym  i w olnym  z do­
datk iem  objaśnień gram atycznych i rzeczo­
wych przez S tan is ław a Sobieskiego: tom  I  
„C ornelius N epos. “ Zeszytami, zeszyt z 40 
stron  20 cent. Każdy zeszyt stanow i całosc 
odrębną.

4) A rabela B. B u c k le y : „Czary w krain ie 
w iedzy" przełożone z angielskiego K. H.

5) M arya P ap e-C a rp en tie r : „Pow iastki i na­
uczki dla dzieci" podług 12 francuskiego 
w ydan ia , opracow ała i do użytku dzieci 
polskich  zastosow ała E. B.

6) L ira  polska.
O w szystkich tych  dziełkacc nie będziem y tu 

m ówili szczegółow o; o niektórych, np . o słow ni­
ku i o utw orze p. Zglińskiego był* już pochlebna 
w zm ianka w łam ach  tego p ism a, n iech  nain tyl­
ko będzie wolno podnieść w artość pracy p- t. : 
„Czary w k ra in ie  w iedzy."

U przystępniać nauk. p rzy rodzone , czynić wia­
dom ości z ich zakresu tak za jinu jącem i, by je  
do czytań zw ykłych dzieci, a nie do uciążliwych 
badań naukow ych zaliczyć w y p ad a ło , zadanie to 
n iełatw e. P róbow ano go u nas. Do najlepszych 
pfac na tem  polu należy zaliczyć: „W ieczory 
Czw artkow e" p. Zalesicie)’ i liczne je j artykuły  
w „W ieczorach R odzinnych", oraz przek ład  z 
francusk iego : „W akacye n a  w si“ Oastillona. — 
D ziełko p. Buckley, przeznaczone dla 12 i 14-le- 
tn ic h , należy do prac najudatn iejszych  w tym  
rodzaju.

Książeczkę tę sk łada dziesięć odczytów  mia- 
nych przez autorkę, przed dorastającym i słucha­
czami. W  pierw szym  uczy autorka, ja k  się do­
stać do krainy cudów jak ją  poznać, jak  się n ią  
cieszyć. W  następnych  ona służy za przew odni­
ka, ona m łodzieży odsłania czary przyrody, bo o 
tej krain ie  czarów tu mowa, a któraż jej doró­
wna? Ona tłum aczy w pływ  jej na człowieka,

działan ie i zw iązek każdej z j e ;  cząstek: ona p rze­
nosi w yobraźnie słuchaczy  z pow ierzchni ziemi, 
na  fa le  oceanu, w p rzestw ory  pow ietrza, ona 
uczy ich w słuchiw ać się w głosy przyrody, ona 
kreśli im  naprzem ian  dzieje w ę g la , p ierw iosnka, 
pszczoły.

Celem autorki nie jest w yczerj anie naukow e 
przedm iotu  w ytłum aczyć go  c h c e , zaciekawić 
doń , obudzić doń spółczucie, a opisy jej i tłu ­
m aczenia tak ożywione, tak w n ich  połączona 
p rosto ta  z estetycznym  w dziękiem , że cel nieza­
w odnie zostanie osiągniętym  i m łodzi czytelnicy 
trochę poznają krainę  czarów  a nadew szystko  po ­
kochają ją  i nauczą się n ią  cieszyć. A  nabytek  
to  n ie m a ły !

T łum aczenie nader s ta ranne; w ydanie w ykw in ­
tne, pap ier ładny , druk  w yraźny i n iezbyt d ro ­
bny, drzew oryty doskonałe, opraw a bardzo gu­
stow na i cena n iezbyt wysoka. N i^opraw na kosz­
tu je  2 złr. 30 c. O praw na 3 złr. 15 c.

To m iły podarek d la dorastających. Dla sze- 
ścio i dziesięcio letn ich , dostarcza nam  taż sama 
firm a przekładu:

„Pow iastk i i nauczki dla dzieci przez M aryę 
P ape-C arpen tie r, podług 12 francuskiego wy da­
nin opracow ała E . H  “

K tóż nie zna Drac p. P ap e-O arp en tie r?  Czem 
Hoffm ann i S chm id t w N iem czech, tem  pod p e ­
w nym  w zględem  we F ran cy i p, Pape. W prow a­
dziła ona tam  nadtc naukę poglądową, lecz po­
m ysł wziąwszy od N iem ców , zastosowała ją  do 
potrzeb i w łaściw ości um ysłów  francuskich , a  ra­
czej może odgad ła lepiei potrzeby ogólno-ludzkie. 
N iem ców  ceiem głów nym  zapoznać dziecko z ota­
czającym  je  św iatem , w ytłum aczyć m u go; p rzed ­
m ioty bywają mu p rzedstaw iane szablonowato, 
sucho, py tan ia zadaw ane w edle raz przyjętego 
porządku i mało co tam  przem aw ia do bu jn ie j­
szej w yobraźni, do uczucia. P an i P ape inacaej

iiijhir poczyna i w jej każdej n iem al pow iastce 
dziecko zapoznaje się z jak im ś now ym  pizedm io- 
tem  z otoczenia i  z przyrody — ale ten  żywo 
przedstaw iony; podniesiony  je s t n a ty ch m iast s to ­
sunek  m iędzy n im  a człow iekiem , jego  chara­
k te r  i losy opisane. Zanim  się dziecko dowie, 
ile koń m a żeber i zębów, wie o n o , iż on 
tow arzyszom  i przyjacielem człowieka, że nieraz 
w boju życie mu ocalił i ciężko pracując, pom agał 
do w yżyw ienia n ie  jed n e j rodziny. To w szech­
stro n n e  zapatryw anie się n a  przedm ioty, to  p rze­
m aw ianie do całej istoty d z ieck a , ta sw oboda i 
rozm aitość w ujęciu przedm iotu nauki i jego  p rzed­
staw ieniu , oraz w w ypytyw aniu  bardzo zbaw ien- 
nem i się nam  być zdają. Otóż tu m am y 28 po- 
w a s te k  p isanych  w tym  duchu; pier wsze krótsze 
zrozum .alsze, n astępne stopniow o dłuższe i po­
w ażniejsze.

P ap ie r żółtawy, d ruk  duży, w yraźny; odstępy 
stosow ne m iędzy w ierszam i u ła tw iają dzieciom  
czytanie, p rzek ład  bardzo staranny, opraw a sk rom ­
na, lecz ła d n a  Cena 12 arkuszy d ruku  1 złu.

W spom niano  już w łam ach  tego p ism a o: „L i­
rze  polskiej"; w yiej w ym ieniona firm a prow adzi 
dalej to w ydaw nictw o, k tórego celem  podanie 
wyboru a rc y d z ie ł  poezyi naszej w szelkich okre­
sów, w formie v. dzięcznej a w ygodnej i po przy­
stępnej cenie. Tom ik n ieopraw ny  30 cen t., opra­
w ny 65 cent.

Gzy nieiepiej by łoby  w każdym  tom iitu daw ać 
wybór poezyi jednego  m istrza, aniżeli je  po k iltu  
rozpraszać ? Tak uczyniono w tom iku II-g im  po­
święconym u tw orom  p. G om ulick iego ; nasuw a 
się tylko pytanie, czy p. G. je s t poetą tej m iary, 
by dając nam  z nrac A dam a, Z ygm unta i Ju liu ­
sza tylko okruchy  —jego utw oram i cały tom ik zâ  
p e łn ić ? — Tom ik 3-ci je s t znowu w iązanką p rac 
najnowszych poetów. (Dok. nasL )
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sw ego pism a um ieściła i do uwagi redakcyjnej, 
z powodu tego ośw iadczenia uczynionej, upraszam
0 uprzejm e um ieszczenie sprostow ania, że n igdy
1 n igdzie nie tw ierdziłem , jakoby p. dr. R appa- 
po rt „w ytłum aczył Schw arcow i, że nie m a racyi 
w ypłacić prow izyi dr. K am ińsk iem u". W edług  
wszelkiego praw dopodobieństw a m ia ła  szanowna 
redakcya n a  oku ustęp  pozw u p. K am ińskiego, 
w dodatku E . do mojej broszury  w ydrukow any, 
gdzie rzeczyw iście o roli przez L aenderbank  oc*e'  
granej je s t m ow a, gdzie je d n ak  ani nazw iska p. 
d ra R appaporta nie w ym ien iono , an i te m  mniej 
n ie  powiedziano, jakoby udziela ł on  p- Schw ar­
cowi „jakichś rad , lub też przez niego o radę 
p raw ną lub  o zdanie był p y ta n y " .

Z pow ażaniem  
D r. L udw ik  W olski.

O d e z w a .

K om itet pom nika M ickiewicza po raz pierw szy 
odzywa się do ogółu o składki n a  cel, w którym  
się zaw iązał Czy ma w tej odezwie tłóm aczyć, 
czem był, czem  je st M ickiewicz? N ie. S połeczeń­
stwo, k tóre wyższego nadeń  w tym  wieku n ie 
w ydało, k tóre jego wydało jako wyraz i sum m ę 
tych  przejść i uczuć, jak ich  samo od stu  lat do­
znało, które od lat p ięciudziesiąt żyło tak wiele 
jego  m yślą i uczuciem , n ie  potrzebuje przypo­
m nień  an i eb jaśn ień , wie sam o o co chodzi, wie 
kom u pom nik  chce staw iać i za co.

P ostaw ić go powinno. N ie  je s t dobrze, że prze­
szłość tak  m ało zostaw iła nam  posągów; że tylko 
synow sua pobożność w zniosła go Zygm untow i I I I ,  
ale n i t  w zn iosła  wdzięczność narodu  ani Kazi­
mierzowi, ani Jadw idze , ani Stefanow i, ani So­
bieskiem u

N asz wiek takich  pojnn rów staw iać nie może. 
Ale do obow iązku pam ięc i poczuł się raz, kiedy 
usypał m ogiłę Kościuszce: poczuw a się raz drugi, 
k iedy ehce posągiem  uczcić M ickiewicza.

Ticcw aza m yśl pom nika pow stała w roku  1867, 
p i y  iwoczysiem przyjęciu L ibeha, we T.wowie. 
P o d j ę ł o ^  .Ł, idzLż iiniw H rgyt£^.i, rozpoczęły się 
■kładki, w ieczory—hturackie, bale; m yśl p rzyb ie­
rało ciało, a w ytrw ałe usiłowanie doprow adziło  
do tego że już z pew nością pom nik stać będzie. 
Jak im  zaś on będzie? czy zupełn ie  godnym  M ic­
kiewicza i narodu, to dziś zawisło ju ż  jed y n ie  
od sku tku  dalszych usiłow ań, a m iędzy tem i i 
n in ie jszej odezwy. Dlatego też sk ładki zewsząd 
i od w szystkich, m ożnych czy ubogich, ziem ian 
czy m ieszczan, p łynąć pow inny, bo każdy z nas 
w in ien  m u bądź natchn ien ie , bądź pociechę, bądź 
naukę.

K to to czuje i uznaje , n iech  się  nie ociąga. 
Chwila je s t  stanow cza i ostatn ia , gdyż kom itet 
zam ierza i w inien przystąpić już  niebaw em  {lo 
ogłoszenia k o n k u rsu , którego w arunki zależeć 
będą od wysokości w niesionych  składek. „Jako 
kto może, tak n iechaj do w spólnego dobra do­
pom oże", służąc tem  n ie ty lko  w łasnej, ale i wspól­
nej poczciwej sław ie i chw ale tego, w którego 
p ieśn i lud  złożył sw ych m yśli przędzę i sw ych 
uczu l kwiaty.

T em i słow y K ochanow skiego i M ickiewicza 
sam ego kończy kom itet sw oją odezw ę w  nadziei, 
że nie wydaje je j naprożno.

S kładki należy przesy łać  do P rezy d en ta  m iasta 
Krakowa.

K raków , dn ia  28 m arca 1888.
W  im ieniu  kom itetu  pom nika M ickiewicza.

P rzew odniczący 
Dr. W  e i g  o 1 m. p 

Dr. Józef M r - j o r  mp. P aw eł P o p i e l  m p. 
prezes A kad. um ieję tn . przew odniczący kom isyi 

członek kom itetu. program ow ej,
członek kom itetu.

l i n w M j M  Mmf.
L w ó w , 3  kwietnia.

N ie m am y zatem  jeszcze posła do R ady p ań ­
stw a. W ybór dzisiejszy pozostał bez rezu ltatu . — 
G łosujących było 2868 —  absolutna większość 
z łte m  1435, tej żaden kandydat nie uzyskał. — 
Z acharyew icz o trzym ał 1279  głosów , Rom ano- 
wicz 1214, G ryziecki 338 a 37 głosów  padło na 
różnych pryw atn ie podnoszonych kandydatów .

A gitacya ze strony  przeciw ników  Rom anowicza 
była bardzo forsow na. P ołączył się w niej rząd, 
koleje żelazne i techn icy  w ogóle, s tronn ic tw o  
„dobrow olnie" i ąuand meme rządowe, wreszcie 
R usin i i osław iona „Łączność i Zgoda" nie mo­
gąca kandydatow i wybaczyć, że N . Befcrm a  p rze­
ciwko niej w ystępow ała.

D aw no ju ż  przy  w yborach n ie  pam iętano  ta­
kiej presyi ze strony  rządu. Sam  vice-prezydent 
nam iestn ictw a, pan  F ilip  Zaleski w obec rab ina 
Orensu n a  św iadczył, że rząd nie życzy sobie 
kandyda tu ry  Rom anowie** - - - „ zaś toż sam o 
ośw iadczył rabinow i im ieniem  większości Koła 
polskiego, p rezy d en t Izby poselskiej dr. Smolka, 
p rzeto  oczywiście w yw arło to w pływ  taki na ży­
dów, iż rozdzielili się : je d n i w ytrwali przy  Ro- 
m anowiczu — m n i głosow ali dość licznie za Za- 
charyew iczem , a w iększość w strzym ała się od 
głosow ania. P an  v ice-prezydent Zaleski w yjechał 
był do Ł ańcu ta , wczoraj jednak  um yśln ie dla wy­
borów  pow rócił i d ługo baw ił w m iejscu  wybo­
ru, w ratuszu, gdzie wcale się nie ta ił z tem 
po czyjej stron ie  rząd stoi.

W e w szystk ich  b iurach  rządow ych dano u rzę­
dnikom  „pryw atn ie" w skazów ki, jak  m ają g łoso­
w ać — a stało  się to  także i w naczelnym  u rzę­
dzie autonom icznym  — w W ydziale krajow ym . 
N a m iejscu  w yborów , w kury tarzach  ratusza, po­
chwycono dw óch agentów  p o lic y jn y c h , k tórzy 
w yborcom  żydow skim  w mazywali n a  kartkach 
nazw isko Rom anow icza. S łow em  —  użyto całego 
ap a ra tu  i to  z tak im  naciskiem , że dziwić się wy­
p ad a  , iż w yąik  n ie by ł jeszcze gorszy dla kan­
d y d a ta , przeciw  k tórem u w ten  sposób rząd wy­
w iera ł nacisk.

Jak ich  środków  chw ytano się w  tej walce — 
dość przytoczyć fak t n»4tępujący: W  n iedzie lę ,
n a  zgrom adzeniu  wyborców odczytano wyrok są­
du honorow ego, k tó ry  j  e d u 0 g ł o ś n i e ,  a więc 
i głosam i s tro n y  p rzec iw nej, uw alnia Rom anow i- 
cza od w szystk ich  z a rz u tó w , jakie m u czyn ił p. 
J a n  Czerwiński z F iirstenhofu . Taki obyw atelski 
w yrok sądu honorow ego, b j w ał dotąd  w Polsce

uw ażany jako  r ts  sacra  —  juko nieodw ołalny i 
nietykalny. P om im o to, redakcya znanego potw ar- 
czego o rganu  tutejszego popełn iła  tę in fa m ię , iż 
w dzi. u wyboru porozlepiała plakaty, podające ten  
w yrok w wątpliwość.
, W ybór ściślejszy, pom iędzy dw om a kandyda­
tam i , którzy dziś o trzym ali najw ięcej g ło só w , 
odbędzie się w poniedziałek , a może we w torek. 
Obie strony gotują się już do ponow nej w a lk i, 
która będzie zapew ne jeszcze bardziej zacięta.

Kolonie polskie w Rosyi.

i i .

E cha z dalszej przeszłości coraz rzadziej do­
la tu ją  do nas. W  wieku, w którym  n ie ty lko  obcy, 
ale naw et i swoi zaprzeczają nam  wielu dorob­
ków d u chow ych ; w w ieku, gdy  pracę i myśli 
nasze wrogie nam  żyw ioły b io rą  n a  swoją w ła­
sność, sądzim y, iż należy przypom nieć, że i na 
obczyźnie pracow aliśm y i pracujem y. P raca ta  
często szła naw ei na korzyść naszych w rogów, 
ale bądź co bądź św iadczyła o niespożytości im ie­
n ia polskiego. Bez zgrom adzenia prac i usiłow ań 
naszych na obczyźnie, pow tarzam y, h is to ry a  cy- 
wilizacyi naszej będzie n iezupełna, ła m n iją c  się 
od roku grom adzeniem  m ateryałów  do opisu ko- 
lonij polskich  w R o s y i. zanim  zbierze się ich 
tyle, że będziem y w m ożności dać pełny  obraz 
życia i prac ziomków naszych w Rosyi, od czasu 
do czasu w m iarę nagrom adzenia się  m ateryałów  
zam ierzam  się dzielić n iem i z czyteln ikam i N v-  
wej Reform y. Czynim y jeszcze to i w tej nadziei, 
że może którego z czytelników  N ow ej R eform y  
zachęcim y do zbierania m ateryałów  odnoszących 
się do Polaków , m ieszkających we F ran cy i, N iem ­
czech, A nglii, Turcyi i innych  państw ach.

W  bieżącym  roku m am y nadzieję p rzesłać do 
N ow ej R eform y  szereg artykułów  o koloniach 
polskich we w schodniej i południow ej Rosyi. 
Rozpoczynam y od ziem i wojska dońskiego. W  zie­
mi tei ogólna liczba Polaków  je s t bardzo n iezn a­
czna. K oncentru ją  się głów nie w N ow oczerkasku, 
w sto licy  ziemi wojsk dońskich W N ow oczerka­
sku m ieszkr do 40 rodzin  polskich. Znajduje się 
tu dw óch lekarzy Polaków, nauczyciel gim nazyal- 
ny, trzech nauczycieli pryw atnych , trz e c h -u rz ę ­
dników  w akcyzie, czterech w Izb ie obrachunko­
wej, z k tórych  je d e n  ożentóny z kozaczką i dzieci 
w ychow uje zupełn ie  po rosyjsku, je d e n  adw okat 
i pięciu urzędników  w rozm aitych ju rysdykcyach . 
M ieszka tu je d n a  aktorka, Polka, wdowa po u- 
rzędniku i kilka Polek, które wyszły za u rzę d n i­
ków Rosyan, i nareszcie kilka rodzin stanow ią­
cych klasę rzem ieślniczą, lub proletaryat.

W  gim nazyum  znajduje się tylko je d e n  uczeń 
Polak. N iek tórzy  z Polaków  zupe łn ie  już nie p a­
m iętają o swojem pochodzeniu, w życiu dom o- 
w em  i w stosunkach  tow arzyskich, naw et z Po­
lakam i posługu ją  się w yłącznie językiem  rosy j­
skim . Polacy pędzą tu życie rozluźnione i w ięk­
sza ich część zam ieszkała dopiero po roku 1863. 
P ism  peryodyczuych p renum eru ją  pięć. Ko­
ścioła w N ow oczerkasku nie ma - Cztery lu b  pięć 
razy do roku przyjeżdża z Taganrogu ksiądz. Ną- 
bożeudw o odpraw ia się w m ieszkaniu pryw atnem . 
Koszta s p r o w a d z e n ia  księd- i i w ydatki kościelne 
pokryw ają się ze składek ludności katolickiej. Po 
1831 roku w ziem i wojska dońskiego p o w s ta ło  
parę ro ln iczych koloni) polsk ich , lecz bliższych 
szczegółów  o n ieb  n ie m am y. D yrek to rem  g im ­
nazyum  od paru  lat eks-Polak Choroszewski. 
Choroszew ski naw et m iędzy R osyanam i m a jak 
najgorszą opinię. N ależy do rzędu tych  jednostek , 
co dla karyery  w yrzekli się narodow ości. Rodem  
z Litw y, w stąp ił naprzód do sem inaryum  i kształ­
cił się na księdza, a n as tęp n i0 w stąp ił do pe­
tersbursk iego  un iw ersy te tu , gdzie w kołach  kole­
gów odgryw ał rolę gorliw ego patryoty  polskiego, 
i podczas pogrzebu Tarasa Szew czenki w im ieniu 
Polaków godził się z R usinam i, podając jednem u  
z n ich  przez trum nę, w której złożone były  zw ło­
ki Szewczenki, rękę do uścisku.

Choroszew ski będąc stu d en tem , s ta ra ł się zaw ­
sze w ysunąć swoje „ja" na p ierw szy plan i w cha­
rak te rze  deputow anego  z P ete rsb u rg a  uczestn i­
czył na rocznicy  U nii lubelskiej. Gdy rozw inęły 
się w ypadki 1863 r o k u , Choroszewski wówczas 
w szkole głów nej pośw ięcał się studyom  słow iań­
skim . W ówczas już  w idocznie m ia ł on zasługi 
przed rządem , jeżeli na koszt rządow y został w y­
słany za granicę. Po odbyciu studyów , Choroszew ­
ski w rócił do W arszawy i po śm ierci K veta zo­
s ta ł zam ianow any lektorem  język i czeskiego. Od­
tąd zaczyna się jego urzędnicza karyera i dąże­
nie szybkiem i krokam i do zd m ycia stanow iska i 
krestów . C horoszew ski w krótce przyjął praw osła­
wie i po targa ł wszelkie węzły łączące go ze spo­
łeczeństw em  w łasnem , oddaw szy się duszą i cia­
łem  wrogom  i gnębicielom  narodow ości polskiej. 
Przeniesiony z W arszaw y na inspektora g im na­
zyum  do Radomia, był tak gorliw ym  russyfikato- 
rem , że w strzym yw ał go naw et znany diejatel 
P re s tiu k , dyrek to r gim nazyum . W  czasie pobytu 
Choroszow skiego w Radom iu w ytoczono m n p ro­
ces za to. że księdza idącego do chorego z prze­
najśw iętszym  S ak ram en tem  strąc ił do rynsztoku. 
Choroszew ski tłum aczył się, że kościół zna jdu ją­
cy się w bliskości gim nazyum  je s t pow odem  roz­
ta rg n ien ia  dla uczniów  i radził obrócić go na cer­
kiew . Za han iebny  czyn swój Choroszew ski w p ra­
wdzie nie został ukarany, lecz w Radom in sta ł się 
niem ożebny m i zosta ł przeniesiony naipierw  do Kielc, 
potem  do W arszaw y na dyrek to ra  5 gim nazyum . 
Z nana je s t  scena z uczniem , k tórego  uw oluił z gj- 
m nazym  za to tylko, że z. rozkazu m atki podał b u ­
kie t M odrzejew skiej. Po sam obójstw ie ucznia Choro­
szew ski został p rzen iesiony  do Nowoezerkaska. Po 
przyjęciu  p n  w o s ła w ia . .jak dawniej w kościele, 
tak później w praw osław nym  soborze widy w ano 
C horoszow skiego. stojącego zawsze na widoku, 
m odlącego się gorliw ie i bijącego pokłony. Mię­
dzy uczniam i o Choroszew skim  kursow ał n as tę ­
pujący czten .w iersz:

E w angielię  całował,
Krzyż przyciskał,
S tary  Bóg nic n ie  strac ił
N ow y nic nie zyskał.

Z Polaków, którzy zaprzedali się M oskwie, chy­
ba je d en  B ałw anow icz, dy rek to r w ileńskiego g i­
mnazyum  zasługuje na większy pogardę, niż Cho­
roszewski. Bałwanowicz te n ,  w ychow aniec un i­
w ersy te tu  charkow skiego pierwszy podał p rojekt 
M uraw ie*ow i v j  n a ro io w ien ia  nas.

Rosyjscy koledzy Bałwauowicza ułożyli o nim 
następujący d w u w iersz :

Bałw anom  tieb ia  Boh sozdał,
N o B ałw anow icza imia dał.

Może zanadto rozszerzyliśm y się o Choroszew­
skim  , lecz w artykułach o koloniach m am y za­
m iar zarów no uczcić wszelką za s łu g ę , jak  też i 
nie pom inąć i tych , cu czynam i swojemi kalają 
im ię polskie.

Z Rosyi.
N ow . W rem ia  donosi, że w spisie osób m ają­

cych się znajdować przy o b r z ę d z i e  k o r o n a -  
c y i c a r a  między przedstaw icielam i różnych  w y­
znań  , zam ieszczony je st także jako d ep u ta t ze 
strony  m etropolity rzym sko-katolickiego w ikaryusz 
g en era ln y  gnbernii M ohylew skiej. *

M in ister spraw  w ew nętrznych rozporządził za- 
m k n i ę c i e  k a s y  m i n i s t e r s t w a ,  znajdują­
cej się przy w y d z i a l e  „ s p r a w  o g ó l n y c h " .  
W  przyszłości m a ją : _JX odbierać gaże i pienią- 
żne pocztowe przesyłki J ^ g łó w n e j  kasy dla cen­
tra ln y ch  insty tucy i m iniłterśtw a, sekretarze , egze- 
kntorow ie i osobno do tego upełnom ocn ien i urzę­
dnicy. — W szystkie niewydane sum y m uszą naj­
później do 15 przyszłego m iesiąca zw rócone być 
kasie głów nej i do tego te rm inu  m uszą też być 
dostaw ione w szystkie kw ity ; 2 ) wszystkie do m i­
n is te rs tw a  w pływ ające uumy m ają być przekazy­
w ane kasie głów nej lub petersbursk iej kasie gu- 
bernialnej, k tóre ze swej strony  w razie potrzeby 
m uszą wystawić odpow iednie kw ity; 3) egzeku­
tor w ydziąłu spraw  ogólnych będzie m iał pod 
swoją pieczą dokum enta dotyczące różnych gałęzi 
wydziału.

Powyższe rozporządzenie ma być rozciągniętem  
na w szystk ie m in iste rstw a, k tóre, jak  wiadomo, 
w n iedyskre tny  sposób gospodarują pow ierzonem i 
sobie sum am i.

N a  w alnem  posiedzeniu  S ł a w  a ń s k i e g o  
b ł a g o t w a r y t e l n e g o  o b s z c z e s t w a  od­
czytano spraw ozdanie, z którego okazuje się, „4e 
prócz H ercpgow ińcom  udzielono także z a s Y ł! j w  
p ien iężnych  n i e k t ó r y m  G p t i c y t i r ó  m, któ­
rzy w sku tek  w ytoczonego nn  procesu o zdradę 
stanu ponieśl s traty  m atoryalne". W arto o teni 
w ied z ieć !

Z Rosyi nadchodzą ciągłe wiadom ości o uo- 
w ych know aniach rew olucyjnych i przygotow a­
niach do krw aw ych zam achów. Tak naprzykład  
do Magdeburger Ztg. donoszą z P e te rsb u rg a  pod 
dn iem  27 z. m .. że polieya zrobiła bardzo wa­
żne odkrycia. N a „zabałkajskim  prospekcie", 
w ielkiej i d ługiej ulicy, w ychodzącej na żwirówkę 
w iodącą do P eterhofu , znaleziono ukry tą  fabrykę 
d ynam itu , podobną do fabryki odkrytej w leeie 
1881 na „W asilew skim  O strow iu“ . N ie ulega w ąt­
pliwości, że odkryto nową kw aterę n ildlistycznego 
sp isku, w której robiono przygotow ania do no­
wego zam acliu. Najw ażniejszeini ze znalezionych 
przedm iotów  były kapelusze, zaopatrzone w dy­
nam itow e przyrządy  wybuchowe. P lan  by ł taki, 
aby podczas ogólnej rattóeci. <uu>lć w po­
bliżu przejeżdżającego cara kilkanaście lub k ilka­
dziesiąt takich  eksplodujących kapeluszy w jego 
otoczenie! Zdaje się, ze głów sio, niebezpieczeń­
stw o zagraża też aktowi koronacyjnem u z tei 
w łaśnie strony, a nie z podkopów  i m in, podło­
żonych pod Kreml. N a zabałkajskim  prospekcie 
aresztow ano kilka osób, a polieya zyskała wi 1- 
kie uznanie za zręczne odkrycie tej jaskini. P o­
dobno szef żandarm eryi otrzym ał osobne pismo 
carskie z tego powodu. Rów nocześnie donoszą, 
że na innem  miejscu w P ete rsb u rg u  odkryto 
ta jną  d ru k a rn ię ; przy aresztow aniu staw ili sp i­
skowcy orężny opór, a jeden  z n ich  odebrał so­
bie życie przez poderżnięcie żyły. N ajrozm aitsze 
pogłoski obiegają po P e te rsbu rgu . I  tak R a  opo­
wiadają, że n ihiliści zam ierzyli urządzić napaść 
en m asse na ca łą  rodzinę carską, aby w śród 
ogólnej paniki, napaścią tą  w yw ołanej, utorow ać 
drogę anarch ii. P o  m ieście rozrzucają plakaty 
rew olucyjne, zapowiadające, że kram oła nie do­
puści do koronacyi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  4 kwietnia.

N iezaw isła prasa zag ran iczna bardzo sym paty­
czn ie odzyw a się o w n i o s k u  p o l s k i m  w 
p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  i potępia krzy­
czącą niespraw iedliw ość, k tórej ofiarą są Polacy 
pod panow aniem  pruskiem , a tem  sam em  i bez­
w zględność prusk iego  system u, używ anego p rze­
ciw Polakom. N aw et n iek tóre dzienniki rosyjskie 
na tem  sam em  rów nież sta ją stanow isku. M osk. 
Telegraf, w tej chw ili w łaśn ie zawmszony przez 
rząd rosyjski, mówiąc o ucisku,^ jakiego  ̂ Polacy 
doznają w N iem czech, tak m ów i: „N iem iecki li­
beralizm  je s t  bardzo m ałodusznym . W łasnym  
egoistycznym  interesom , w ielkopaństw ow erou mi- 
litaryzm ow i w N iem czech pośw ięcają się zasady 
ludzkości i spraw iedliw ości. D oszliśm y do tego, 
że S ław ianie muszą przypom inać N iem com  owo 
w y s o k i e  s p o ł e e z n e  i p a ń s t w o w e  i d e ­
a ł y ,  ula których uznan ia  i urzeczyw istnienia p ra­
cowało tylu n iem ieckich m y ślic ie li! H istoryk ro­
syjski Sołowiew, z naciskiem  podn iósł n iedaw no 
w swej h istory i prowincyj nadbałtyckich , że ide­
ałem  wolnego pożycia w państw ie nie je s t  uni* 
form , nie je s t  unisono. lecz h a r m o n i a  i s o l i ­
d a r n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  r o z m a i t y c h  
s z c z e p ó w  i krajów . T ru d n o b y  znaleźć obecnie 
niem ieckiego historyka, któryby się do tej p ra­
wdy przyznaw ał. “

D ziennik  pragski „Pokroku ośw iadcza, że naj­
zupełniej fałszyw ą była ob iegająca n iedaw no po­
głoska, jakoby głów ny kom enderujący w Czechach 
br. F ilipow icz wydać m iał po ta jem ny  rozkaz za­
braniający olic rom używ ania w  życiu pryw atnem  
c z e s k i e g o  j ę z y k a .  — „M ów im y to — pjsze 
Pukrok — z ciiją stanow czością pow ziętego g łę ­
bokiego przekonani; z jaknajdokładniejszych  za­
czerpniętego z ró d u  ze Br. F ilipow icz nigdy po­
dobnego m e w ydał rozkazu, i że w  odnośnych 
sferach zdziw ienie w yw ołało, jak  m ogła podobna 
bajka być pr. .im iotem  rozm ów  publicznych. Za- 
jjrzccwfcis nasze jest zupełn ie w iarogodne i wy­
kluczające zupełn ie  w szelką w ątpliw ość. “

„ G erm ania“ już objaśniała, co skłoniło  zm ar­
łego papieża P iu sa  IX, ż e  k a r d y n a ł o w i  Le -  
d ó c h o w s k i e m u  sam W atykan w yznaczył na 
m ieszkanie. W iedeński dziennik „ V aterlandu po­
daje teraz w iadom ości z tam tem i zupełn ie zgo­
dnie. Oto co p is z e : Skoro kardynał Ledóchow ski 
p rzby ł do Rzym u z w ięzienia ostrow skiego, od­
dał m u P ius IX  na zam ieszkanie pałac in n y  na 
mieście, i w tym  to pałacu w ręczyły w ładze włoskie 
K ardynałowi w yroki sądów prusk ich  z d. 8 
lutego i 6 m aja 1877, skazując go in  contum a- 
ciam na 37 m iesięcy w ięzienia za „przyw łasz­
czanie sobie praw  b isk u p ich ."  P ius IX  p ragnął 
zasłonić n a  przyszłość kardynała od przykrości 
tego rodzaju, i to sam o w ystarczającą m u było 
pobudką, że kardynała zaprosił do W atykanu, 
k tórego progów przestąpić n ie  wolno władzom  
w łoskim . Zdarzyło się nadto, że poseł niem iecki 
K endell m in istrow i 9praw zew nętrznych  M elega- 
ri dał do zrozum ienia w poufnej rozm owie, iż 
rząd  prusk i liczy n a  przyjaźń rządu  w łoskiego 
i tuszy sobie, że tenże kardynałow i L edóchow - 
skiem u takie staw i przeszkody, iżby mu bezwa- 
runkow em  było n iepodobieństw em  w czemkol- 
wiek jeszcze rozporządzać sw ą dyecezyą, M elaga- 
ri z tej rozm ow y poufanej zdał spraw ę królo­
wi, a W ik to r E m anuel, który częstokroć w kra­
czał tam  osobiście, gdzieby papież m ógł doznać 
przykrości, p rzestrzeg ł o tem  P iusa IX . — In n ą  
wiadom ość odnoszącą się do słynne., walki kultur- 
nej podaje „M oniteur de R om eu. W ed ług  niego 
pan Schlozer w odpowiedzi na notę kardynała 
Jacob in iego  obstaje przy tem , że zanim  rząd 
prusk i podejm ie rew izyą ustaw  m ajowych, kurya 
zgodzić się pow inna n a  obowiązek uw iadam iania 
w ładz n iem ieckich  o każdej kościelnej nom inacyi. 
„ ć r e m a m a "  dodaje, że obopólne rządu  i kuryi 
ustępstw a m ogłyby nastąpić p a r i passu, rów no­
cześnie i rów ną m iarą, lecz w y p r z e d z a ć  Wa- 
ty aan  P ru s  nie może.

Dopełniam y wiadom ości nasze z R zym u tem  
jeszcze szczegółem , że S tolica św, w yznaczyła na 
swego rep rezen tan ta  przy u r o c z y s t o ś c i  k o ­
r o n a c y j n e j  w M oskw ie arcybiskupa nuneyu- 
sza w Bazylii, V annutellego. N uncyusz- zabierze 
do Moskwy daw niejszego sekretarzr swego, nusgr 
de Vieo, k tó n  chcenie jLastJittachć pr/.v nnnCva- 
tu rze paryzkiej, ii tak biegle m ów i po rosyjsku, 
iż książę W łodzim irz, słysząc go m ówiącego 
tym  język iem , za rodow itego wziął R osyanina.

M oniteur de Rome  d o n o s i, że w odpow iedzi 
Schlossera na no tę kardynała Jacobiniego. je s t 
stanow cze żądanie uprzedniego przyznania obo­
wiązku zawiadam iania „A nzigepfiicht" zanim  m o­
że być mowa o rew izyi ustaw odaw stw a majowego.

M osk. Telegraf w osta tn im  num erze oardzo 
ostro w ystąpił przeciw organom  m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych  i zarzuca im  niedbałośó w sp ra­
wie Makowa. D ziennik  ten  krytykuje w ostrych 
w yrazach tak całą adm iuistracyę jak  kon tro lę nad 
finansam i. Za tę  śm iałość zo9tał skarcony  liberal­
ny dzienn ik  m oskiewski i zawieszony na podsta­
wie uchw ały m in istrów  spraw  w ew nętrznych, 
spraw iedliw ości i ośw iaty, oraz prokuratora św. 
synodu.

K o-esnondenc ' dzienn ików  zagranicznych m ają 
Dyć dopuszczeni wraz z przedstaw icielam i prasy 
rosyjskiej do  udziału  w u r o c z y s t o ś c i a c h  
k o r o n a c y j n y c h  w K rem lu i Innych  miejsco­
wościach, lecz wszystkie ich  depesze telegraficzne 
i ko respondeneye m ają być przeg lądane w biurze 
m in is tra  dw oru carskiego.

D ziennik i rosyjskie tak ogłaszają program  u ro -  
c z y s t o ś c i  k o r o n a c y j n e j .  Dw ór carski opu­
szcza P e te rsb u rg  d. 8 maja siarego stylu. D nia 
9 odpocznie w P etrow sku  pod Moskwą. D nia 10 
odbędzie wjazd uroczysty do M oskwy. Od 11 do 
14 trw ać będą przygotow ania relig ijne. D nia 15 
koronacya. D nia 24 lub  26 nastąpi pośw ięcenie 
katedry  Zbaw iciela i powrot do P etersburga , je ­
żeli car n ie  weźmie udziału w uroczystości z po­
w odu dw ochsetle tn ie j rocznicy pułku przeobra- 
żeńskiego, eo  p rzypada na dzień 29 maja. ^

Podw yższenie o p ł a t y  o d  p a s z p o r t ó w  za­
g ran icznych  w R o s y i ,  o k tórem  już pi9alis •*y, 
uw ażać należy za niezaw odno. W tych d:..ach 
p ro jek t odpow iedni przeszedł już przez departa ­
m e n t ekonom ii państw ow ej w radzie państw a.

Spraw a reorganizacyi a r m i i  f r a n c u z k i e j  
nie ustępu je z porządku dziennego. Obecnie p ra ­
cuje F ran cy a  nad  now em  uzbrojeniem  piechoty 
w karabiny repetierow e. Jeszcze niezdecydow ano 
się na system . Oczywiście że taki rew olw erow y 
system  karabinów  je s t bardzo drogi i tylko F ran - 
cya może m yśleć o takim  zbytku bez szwanku 
finansow ego. M usiałoby to jednak  zm usić i inue 
m ocarstw a do pójścia za jej przykładem . S łusznie 
je d n ak  pisze Rep. franę. że F ran cy a  tym  wzglę­
dem  kierow ać ani pow strzym yw ać się nie może. 
Faktycznie dotąd w tem  europejskiem  Steeple-char 
ce inilitaryzm u państw , przodow ały zawsze N iem cy 
czy P rusy, i na n ich  spaaa g łów ny zarzut w y­
bujania m ilitaryzrau  w E uropie. Rep. frarę. 
przestrzega przed  oglądaniem  się za o p in ią  N iem ­
ców . w idocznie niezadowolona z pew nej powol­
ności w przeprow adzeniu  reorganizacyi uzbroje­
n ia  w e F rancy i.

D la czego m in is te r wojny T h  i b a u d in  odwo­
ła ł m anew ra kaw aleryi, k tóre się w edług  planu 
poprzedniego  m in is tra  Billot, m iały odbyć na 
w iosnę n sam ej w schodniej tj. niem ieckiej g ra ­
nicy, dalej dla czego nowy m in is te r odeb ra ł ge­
nerałow i G allifet g łów ne dow ództw o nad fran- 
enzką kawaleryą, a naw et cofnął w łasny rozkaz 
odnośny z przed  cz ternastu  dni, dotąd niew yja- 
śniono. Zdaje się, że cały gab inet w p łynął na to, 
żeby zaniechać m anew rów  u sam ej g ran icy , aże­
by un ikać rozd rażn ien ia  N iem ców, zaś p rzyw ró­
cił kom endę nad m anew ram i kaw aleryi dywizyo- 
nerów , żeby osoba generała  G allifet, k tóry  ucho­
dzi za rep rezen tan ta  idei odw etu  w arm ii, n ie 
w padała zbyt w oczy czu jnych  sąsiadów  z d ru ­
giej strony  W ogezów. Oficyalny T^mps i wojsko­
we organa oczywiście zaprzeczają jakoby tu grały 
jakiekolw iek m otyw a polityczne i przyznaje tylko 
w zględy czysto w ojskowe i w zgląd na koszta.

L ondyński koresponden t Jour. des Deb. cha­
rak te ryzu je  , jak iem i drogam i A nglia robi konku- 
rencyę F rancy i. N ajprzód w ystępuje A nglia za­
w sze jako rycerz  walczący przeciw  n iew oln ictw u 
naw et t a m,  gdzie go wcale nie m a ; d rugą b ro ­
nią jest arm ia m isyonarzy, na których różnoro­
dne angielskie trw arzystw a wydają rocznie 28 
milionów franków . N a  tych dw óch czynnikach

oparta  A nglia, przeszkadza F rancyi na każdym 
punkcie. N ie daje w erbow ać ochotników  na M a­
dagaskar i w yspy R eunion, dennncynjąc to ,  jako 
przyw rócenie n iew olnictw a i w ten  9po9ób 9we- 
mi konsulatam i, secinam i statków  m arynark i h an ­
dlowej i w ojennej, strzeże brzegów  Afryki przed 
F ran cy a  od A leksandry i po C aplard. A rm ia mi 
syonarzy angielskich przeszkadza F rancy i w Ta- 
nariva , na now ych H ebrydaeh, n a  w szystkich 
punktach  Oceanii. M isy o n arz , k o n su l, kupiec, 
m arynarka idą jak  je d n a  arm ia.

K om ite t dla w zniesienia pom nika dla G a m ­
b ę  11 y na jed n y m  z placów P aryża ogłosił ode­
zw ę zachęcającą do subskryocyi w gorących wy- 
razacn. „Chodzi tu o to — są słows m anifestu — 
żeby w sym bolu, który geniusz artystów  naszych 
potrafi rów nie im ponująco przedstaw ić, jak  i sam 
przedm iot je s t ko losa lnym , uśw ietnić podw ójne 
przedsięw zięcie, którem u G am betta , rów nie wielki 
repub likan in , jak  i wielki F ra n c u z , oddał cale 
życie, m ianowicie obronę narodow ą z r. 1870/1 . 
i ug runtow anie republiki. Żeby przyszłym  gene- 
racyom  służyć jako przykład  i n au k a , pom nik 
ten  stanąć mu9i na jed n y m  z publicznych p la­
ców P aryża",

K r o n i k a .

K r a k ó w .  4 kwiHma.

Pod kierunkiem p. Zygmunt? Noskowskiego
odbyta w duin wozorajszyra p rO to ^ ^ rk ie s tia b a  , 
z dzieł przeznaczonych na koncert jego, w tek od- t 
być się mający, zachwyciła znawców. Tak uWe-rtuta 
„Morskie o k o "— jak i symfonia p. t. : „Ojczyzna" 
przedstawiają się jako utwory pierwszorzędne w obe­
cnej literaturze muzycznej zarówno przez swoją pię­
kność i szlachetność pomysłów, jak  wreszcie przez 
fakturę, zdradzającą w każdym zarysie mistrza -en 
ma w posiadaniu wszystkie zasoby sztuki muzycznej 
Z wyjątkiem Moniuszki nie ma Polska kompozytora, 
któryby mógł wyrównać p. Noskowskiemu pod wzglę­
dem oog.n twa kntóryt ostrumentalnego i świetno- 

jaka poiuys-fy T  tsgc^ k  ,
powoi-, kazafa się potrzeba zwiększenia sił orki 
stry amatorami i artystami, którzy —jak  dorozuraie- 
się łatwo — w godnem uznania poczuciu koleżeński-.-u 
pospieszyli oddać talent swój na usługi znab omitego 
kompozytora i serdecznie nam miłego gościa, który 
po raz pierwszy zawitał do naszego miasta.

Nowelę J. Zacharypsiewicza „Król-Socyalista",
która odczytaną była w niedzielę na rzecz bratniej 
pomocy uczniów Uni w. Jag. i tea tr poznański— roz­
poczniemy w tych dniach drukować w felietonie na­
szego pisma.

Za spokój duszy zm trłego w roku zeszłym sp 
Lesława Ziembińskiego, którego śmierć przedwczesna 
wywołała w m ieście naszem szczere współczucie— od­
prawione oędzie w kościele P. Maryi dnia 6 kwie 
tnia tj. w piątek nabożeństwo żałobne.

Otrzymujemy następujące pism o: „Rozporządze­
nia władzy miejskiej są częstokroć bardzo wesołe. 
W pogoni za „dobrem publicznem" wynąjdnjemy 
sobie troskliwie różue „niebezpieczeństwa", wydaje­
my drakońskie przepisy co do.wozów icdnokoL.ycb, 
ai>y broń Boże, hetka ch łopska , ledwie stawiająca 
kopyta — nie rozbiykała się, a tymczasem pomija­
my rzeczy istotnie godne uwagi. O przykład nie tru­
dno. Polecamy pod tym względem czujnemu oku 
władzy bezpieczeństwa idyliczne harce wyprawiane 
w dnie targowe na ul. Kopernika i jej przedłużeniu 
przez trzodę rogatą, która — gnana zazwyc aj przez 
jednego lub dwu wyrostków, nie mogących oczywi­
ście zapanować nad „humorem" puszczonych do­
wolnie wołów i bnha* —' nabawia prz»chndnió.w 
śmierteluego strachu i zagraża ich życiu.1 Czy~w tym 
wypadku wydanie odpowiedniego, . jaHe. je­
żeli juz .tfańajo,- b™zw tógo vzestrzeganie — nie 
je?; na miejscu? /d a je  się" n»m , ie  właściwszy 
.byłby, a przynajmniej nagleiszy, 'niż przepis co do 
chłopskiej hetki."

Ustawa ogniowa nic -pozwala w mieście i na 
przedmieściach urządzać znaczniejszych składów sia­
na lub słom y. Wydarzające się w tym względzie 
nadużycie = ->-.i!y prezydenta do zarządzenia komi­
syi w mi js acii gdzieby sta jn ir doróżkarskie, lub 
zabudowani \ prz -dsiębiorców fńrain  zagrażać mogły^ 
sąsiadom.

Germanizacya. Zakomunikowano nam list filii 
banku uustr -węgierskiego istniejącej w Krakowie, 
wystosowany do jednego z tutejszych obywateli — 
po niem ieckn, z tego zapewne powodu , Że naczel­
nik tilii nie może rozmówić się z interesentami do 
polsku. A jednak swojego czasu dzienniki zawiada­
miały, że w sprawacli pożyczek hipotecznych strony 
winny zgłaszać się o bliższe objaśnienia — do na­
czelników lil ii!

Dyrekoya kolei węgiersko-galicyjskjej, dniestrzań* 
skiej, tarnowsko-leluekowskiej i arcyksięcia Albrechta 
przyznała na czas 5 do 30 kwietnia b. r. co 
do przewozu koni na tegoroczne larm arsi wiosenne, 
urządzone staraniem galic. Towarzystwa gospodar­
skiego, toż samo zniżenie ceny przewozu i takież 
same nłatwienia, jakich wedłng istniejącej taryfy do­
znają konie wyścigowe, a to za okazaniem k a r t y  
l e g i t y m a c y j n e j ,  wydanej właścicielowi koni 
przez c. k. galic. Towarzystwo gospodarskie.

Sądowi tutejszemu dostawiono w pierwszym 
kwartale b. r. 364 indywiduów obwinionych o pi­
jaństwo (z tych zasądzono 288, uwolniono 76), za 
włóczęgostwo 276 (zasądzono 18y, uwolniono 87), 
za inne przekroczenia osób 640. Razem przeto było 
w tym czasie sądowi dostawionych 1084 osób.

Przewodnik bibliograficzny na miesiąc kwipoeń 
zawiera katalog 193 pnblikacyj, z tych 148 poi kich, 
jedna ru sk a , sześć czeskich dzi więc rosyjskich. 6 
łacińskich, 5 francuskich, jedna angielska, a 17 
niemieckich.

Powody, dla których tak często nasze księgarnie 
wydawnicze dzieła nakładem swoim nie w  kraju, ale 
w Lipsku drukują i oprawiają, wyjaśnia jedna z po­
ważniejszych firm warszawskich redakeyi Przew. 
bibl. w następujący sposób: Dzieje się to 1) dla 
braku zdolnych zeeerów (?) co drukarniom warszaw­
skim uniemożliwia ukończenie druku w terminie, 
choćby średnim ; 2) dla braku w dnikarnia- h na­
szych pewnych gatunków czcionek; 3) dla wysokiej 
ceny papierń , który je s t dwa razy droższy niż za­
granicą , co przy nakładzie dzieła 20 arkuszowego 
w 1000 egzemplarzach stanowi różnicę przeszło stu 
rubli. Introligatorów zaś krajowych nie nżywają wy- 
dawnicze księgarnie z powodu, iż ci są „diobnymi 
fabrykantami" • 'współzawodnictwu wytrzymać nie 
mogą dla d a  wysokiego od materyałów introliga-
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torskich, sprowadzanych z zagranicy. Nie ma bowiem 
w Królestwie fabryk płótna introligatorskiego, skór 
safianowych, papierów okładkowych i ozdobnych w le­
pszym gatunku, złota w książeczkach, a nawet i 
tektury.

Koncert na korzyść zakładu św. Józefa odbędzie  
się  9 bm. w sali hotelu  Baskiego, urządzony stara­
niem ks. Marceiiny Czartoryskiej, z udziałem p. Jó ­
zefy Michałowskiej.

Na Wystawę Tow. przyj, sztuk pięknych nade­
s z ły : Eismonda „Trzy studya." Konieckiego „B a­
bunia." Maszyóskiego „Szkoła fechtnnku," „Sere­
nada." Mireckiego „N a cmentarzu." Eybkowskiego 
„Z Pokucia." Sokołowskiego „Przestanek na polo­
w aniu." Tondosa „ ejście do Tumu." Dykasa,, Ma­
donna" rzeźba z drzewa.

Nies7częśliwy wypadek. Dnia l  b. m. bawił 
się na Podgórzn 9-letui chłopczyk nabitą strzelbą, 
którą jego wuj przez nieostrożność na ścianie za­
wieszoną zostawił. Strzelba wypaliła, a cały ładu ­
nek ugodził 1 7 -le tn ią  siostrę jogo w lewą nogę. 
Przeciw winnym zarządzono postępowanie karne.

t  Stanisław Suffczyński, brat Kajetana, znanego 
w literaturze naszej pod pseudonimem Bodzantowi- 
cza— zm arł nagle 29go z m. w Łuczyeach w pow. 
sokalskim. Śp. Stanisław zamieszkiwał dawniej w Lu­
belskiem i Hrubieszowskiem zkąd jako „skompromi­
towany" wobec rządu rosyjskiego podczas powstania 
1863 r. zmuszony był wydalić się i przenieść do 
Galicyi. Osiadł w Sokalskiem — a głęboka nauka 
i serce gorące zjednały mu wielki wpływ śród oby­
watelstwa. W życiu publicznem brał żywy udział ja ­
ko członek Wydziału powiatowego, delegat do komi- 
syi reformy podatku itd. Niegdyś łączyły ś p. Suff- 
czyńskiego_^(jsunti serdecznej przyjaźni z Zygmun­
tem _KrasiIi7Iim, który ceni! bardzo jego talent poe- 
tyt ki. Zmarły nie chciał za życia drukować swoich 
wierszy.

Bańka mydlana. Pod tym tytnłem  drukuje K u -  
ryer lwowski nowellę Orzeszkowej.

Smutne intermezzo, z  Doliny donoszą do K ur. 
Iwowsk., że d, 30 marca, popisowy Iwan Hlibko ze 
Spasa, usłyszawszy, że uznany został za zdolnego 
do armii, przystąpił do stołu, przy którym podoficer 
p isa ł, zachwiał się i padł nagle na ziemię, a w 3 
minut potem życie zakończył. Wszelkie zarządzone 
środki ze strony lekarza pułkowego i powiatowego 
celem pizywrócenia biedaka do życia, pozostały bez 
skntkn; według orzeczenia lekarzy śmierć nastąpiła 
w skutek porażenia mózgu.

Jarosław, 2 kwietnia. W nadchodzącą sobotę bę­
dzie miał w naszem mieście dr. Albert Zipper odczyt 
zajmujący: „W iara w czary i sądy na czarownice", 
a to staraniem tutejszego oddziału Tow. „Rodzina".

Kradzież ksiąg metrykalnych. W dniu 8 marca 
r  b. sąd okręgowy lube lsk i, czasowo przebywający 
w Zam ościu, sądził sprawę dwóch włościan, Twar- 
dziszewskiego i Wiatra, obwinionych o kradzież ksiąg 
metryk alnych z parafii prawosławnej Goryszów Polski 
w celu zatarcia śladów, że dzieci pierwszego z nich, 
chrzczone w cerkwi unickiej, obecnie należą do ko '' 
śeioła prawosławnego. Oskarżenie polegało na na­
stępujących danych : Dyak parafii Goryszów-Polski, 
Radzik, zeznał, że raz Twardzikowski miał się wy­
razić, iż nie żałowałby 100 r s . , aby tylko jego 
dzieci nie były chrzczone w cerkwi. W dzień wy- 
p a a k n , podsądny zaprosił dyaka na polowanie na 

j z ik i ,  i gdy Radzik zziębnięty chciał wrócić do do- 
mu, T. go nic puścił i okrył własnem ubraniem. 
Dyak ogrzawszy s ię , UBnął, a gdy o godz 4 rano 
wrócił do domu, ksiągi były skradzione. Żona dyaka 
zeznała, że przebudziwszy się owej nocy, ujrzała 
stojącego na stole W iatra , szwagra T., wyrzneają- 
cego coś przez okno, przez które wnet uciekł. Pod- 
sądni do winy się nie przyznawali. Twardziszewski 
złożył metryki i akt zejścia niektórych swyoh dzieci 
jako dowód, iż były chrzczone i chowane obrządku 
katolickim. W iitr  zaś udowodnił, że w noc kradzie­
ży nie wydalał się z domu. Sąd uznał podsądnych 
za nieyńnnych kradzieży i natychmiast s więzienia 
trw&fmć k a m łr . __ ____

S am obó js tw o  W fccfcćieie z  Rzymu aorioszą, iż 
w |ednym z kościołów tamtejszych ksiądz nazwis­
kiem Lnca Cherubini, wkrótce po odprawieniu mszy, 
powiesił się w zakiystyi. Przed śmiercią zgoń swTój 
sumiennie zaciągnął w  księgi kościelne. Kościół, 
jako znieważony, zoetał natychmiast zamknięty. 0- 
twareie nastąpi dopiero po ponownem poświęofifliu.

Niedźwiedź archirejem. Znany zoolog dr. a - 
Brehm m iał w  tych dniach odrzyt w Pradze o Sy- 
beryi — który zakończył zabawną anegdotką o nie­
dźwiedziu. Z osady Tomski Sowod w ybrał się pe­
wnego ranka wieśniak na maliny. Gdy zebrał ieh 
dużo i złeżył na wozie, stojącym przy drodze le­
śnej, ponownie udał się w gąszcze. Amator owoców, 
niedźwiedź, zwietrzywszy maliny, wyszedł z zarośli 
po drugiej Btronie drogi — i bez ceremonii skoczył 
na wóz. Po chwili wraca wieśniak — a na widok

n o w a  r e f o r m a .

strasznego gościa w śmiertelnym przestrachu krzy­
k nął na kon ie: h o p h a! — Konie, które jnż przed­
tem zwietrzyły coś złowrogiego, na ton okrzyk pu­
ściły się pędem ku wsi. Niedźwiedź pozostał na za 
jętem stanowisku, snać bojąc się zeskoczyć z rozpę­
dzonego wozu. We wsi tym.-zasem już nr| rana d-ze- 
klwauo dnia tego archireja, który obj.fcdżai |vcce- 
zyę. Młodzież szkolna i cała ludność w szatach świą­
tecznych , z chorągwiami uszykowała »ii1 na placu 
przed cerkwią — najtęższych chłopaków' ustawiono 
przy dzwonach, a na szczycie dzwonnicy posadzono 
czaty, aby uderzono w dzwony, gdy na dro­
dze pojawi się wóz od strony miasta. .Jak-/, dostrze­
żono nareszcie na drodze kurzawę — dzwony za­
grzmiały harmonijnie — i wśród uroczystego śpiewu : 
„Witaj nam,  witaj gospodynie!" zamiast archireja 
odbył w jizd do Tomskiego Swodu -  niedźwiedź.' W Chicago wychodzą dwa kolosalnych rozmia- 
rów tygodniki po lsk ie: Gazeta katolicka  i Gazeta 
polska. Tę ostatnią redaguje p. W ł Dyniewicz, 
właściciel drukarni i księgarni polskiej, a przyłem 
jeden z organizatorów zgubnej agitaoyi* zachęcającej 
naszych włościan do wycliodźctwa. Obecnie ten spe 
kulant zamierza wybudować gmach osobny dla swej 
d. ik a rn i, księgarni i dziennika, krząta się po ame­
rykańsku, aby zebrać potrzebną na to sumę 23 .000  
dolarów. Gaz. polska  kosztuje 2 dolary ua rok, 
o tóż , kto przyszłe trzyletnią prenum eratę, temu 
obiecuje p. Dyniewicz premium bezpłatne książek 
polskich za dolara. Nazwiska prenumeratorów będa 
nadto wydrukowane w osobnej pamiątkowej książce. 
Drugi tygodnik polski w Chicago, Gaz. katolicką  
wydaje tamtejsze „towarzystwo polsko-literackie. “ 

Pałac kryształowy, na wzór londyńskiego, ma 
być zbudowany w najbliższym czasie w parku St. 
Cloud pod Paryżem. Pomieszczona w nim będzie 
stała wystawa międzynarodowa sztuk pięknych i 
przemysłu artystycznego. Koszta bodowy obliczono 
na 25 milionów franków, w kołach technicznych je ­
dnak są zdania, że wyniosą one w rzeczywistości 
znacznie więcej.

Francuscy autorowie za stołem. Jedno z pism 
nadsekwańskich skrupulatnie notuje jak i ile jadają 
autorowie francuscy. W edług tych notatek W ikW  
Hugo ma doskonały apetyt, speżywa najchętniej po­
trawy mięsne, skrapiając je  cukrzonem winem. Sar- 
don jest pod tym względem antitezą poety ; podczas 
długich prób „Fedory" opędzał on głód sucharkiem 
i kieliszkiem malagi. Podczas pisania pije szampań­
skie, maczając w niem sucharek. Daudet zdradza i 
w jedzeniu swe południowe pochodzenie. Smaknja mu 
przedeWBzystkiem potrawy pieprzne i korzenne a słyn­
na bouille boisee musi figurować w każdym obiedzie. 
Zola zachowuje w jedzeniu spartańsl ą skromność; — 
kotlet, jajecznica, sa łita , chleb, filiżanka kawy i... 
szklanka wudy, to cała jego codzienna biesiada. Au- 
tor „ABsommoiru nie _pije ani wina ani żadnego in­
nego trunku. Natomiast namiętnie lubi konfitury, które 
s&ni znakomicie przyprawiać umie. A. Dumas jest 
skończonym smakoszem. Bclot od czasu pobytu swego 
La Węgrzech uwielbia paprykę. Coppee lubi szczegól- 
n.ej włoskie potrawy. Claretie jada wszystko z jedna­
kowym apetytem. Sareey utrzymuje, iż zjadłby pie- 
ezone podeszwy, podane mu jako boeuf a la mode. 
Pailleron ma predylekeyę do ryb. Erkm an i Chatrian 
wreszcie wzdychają za kuflem piwa wśród obłoków 
dymu.

Połów fok W Norwegii, dokonywany jest obecnie 
na wielką skalę przez 15 parowców ogólnej objęto­
ści 4 ,000 tonn — o załodze 879.

Na budowę pomnika Mickiewicza nade9«ała na reee Pre­
zydenta miasta Dra W eigla: Czytelnia akademicka we 
Lwowie z dochodu przedsiębiorstw urządzonych w roku 
zeszłym kwotę 831 złr 74 et Dziennik Poznański 20 m.

2 z łr * Dobromila kwot«
N a s p r o w a d z e n i e  zwłok 1  p. Adama Mickiewicza

v * Kadca M agistratu Turnau z puszki W ydziału III 
Kwotę 3 złr. 70 rfr.

Repertoar teatralny.
S o b o t a  7 g 0 kwietnia,: „Przyjaciel kohiet“ ko- 

medya w 5 aktach Dumasa (svna). Benefis panny 
Dieterlo.

8 go kw ietn ia : „Zbójcy" Schil-
Distt-rlo.

N i e d z i e l a
lera.

. Wiaionosci nanhrn, Ita lie  i artystyczne.
„Gramatyka języka niemieckiego, D la szkół 

średnich ułożył Dr. Jan  Molin. W  Krakowie. N a­
kładem Autora. 1883. C e n a 8 0 c .“ Pod tym tytułem 
pojawiła się w tych dniach ta  treściwie i metody­
cznie opracowana książka napisana przez p. Molina 
profesora języka niemieckiego przy gim nazjum  Św. 
Anny. Autor wychodząc w przedmowie z tej zasa­
dy, że używana obecnie gramatyka w niższych kla­

sach szkuł średnich jako tłómaczona z niemie kiego 
dla młodzieży n a s z e j  jest nieodpowiednią, i źe 
to „jest dydaktyczną niedorzecznością uczyć mło­
dzież naszę języka niemieckiego z książki napisanej 
dla niemieckich szkół początkowych1 opiera się na 
pojęciach znanych już uczniom z gram atyki języka 
ojczystego i zwraca przedewszystkiem uwagę na 
właściwości języka niemieckiego w przeciwstawieniu 
do polskiego. — Zostawiając gruntowną ocenę g ra­
matyki p. Molina czasopismom fachowym zaznacza­
my tu tylko z przyjemnością zaszczytne odczucie 
patrz eb szkoły i emancypowanie się naszych nau­
czycieli z pod szkodliwego wpływu pewnych uprzy­
wilejowanych nakładców książek szkolnych.

Nr. 76.

Dział ekonomiczny.
Czasopismo techniczne donosi co następuje ■ 

„R egulacja odpływu wód czyli meIioracva doliny 
górnego Dniestru jest obecnie przedmiotem rozpraw 
specyalnej komisyi hydrotechnicznej Towarzystwa po- 
1 technicznego we Lwowie. Komisyi tej oddano do 
użytku studya uzupełniające, wykonane w r. 1880 
do 1882 z polecenia Wydziałn-krąjowego. Odnośne o- 
rzeczenie komisyi co do zasad, które mają być przy­
jęte za poastawę do wypracowania ostatecznego pro­
jektu, będzie przedstawionem Wydziałowi krajowe- 
mn do dalszego traktowania

Spółka wodna w powiecie Dąbrowskim została 
zawiązaną na początku 1882 r. w celu osuszenia 
°- fzarik około 15.000 morgów, między rzekami D u­
najcem, W isłą a Żabnicą Projektowany główny ka­
nał osuszający ma około 8 kilometrów długości. Na 
wy onanie tego kanału i szluzy murowanej w wale

ls  y pre iminowano 30 .000  złr. Roboty rozpoczę­
ły  się w czerwcu 1882 r. pod kierunkiem p. Ki- 
nela, byłego inżyniera W ydziału krajowego i pod 
kontrolą T\ydziału krajowego, ponieważ sejm udzie­
lił spółce subweneyi z funduszów krajowych.

W  powiecie Mieleckim ma się także zawiązać spółka 
wodna w celu osuszenia około 10.090 morgów 
między W isłoka, W isłą a drogą krajową z Mielca 
do Tarnobrzegu. J UŻ w  1 8 7 5  rokL wykonany 
sta ł projekt przez inżyniera cywilnego Mullera z Krze- 
szowic. Jednak projekt ten nie. odpowiadał wszyst­
kim wymogom i dopiero w r. 1882 został przero­
biony przez biuro melioracyjne W ydziału krajowego. 
Projektowane roboty obrachowano na sumę 35.000 
złr. Obecnie Wypracowują się wykazy w łaścicieli' 
i obszarów gruntu, mających należeć do spółki. — 
W  razie zawiązania się spółki, przyrzeczoną zastała 
subw encja krajowa w kwocie 8000  złr. i roboty 
rozpoczną się w bieżącym roku.

Projekt regulacyi Wisłoka i dopływów od Beska 
do Krościenka w powiatach ; Sanockim, Brzozowskim, 
i Krośnieńskim, obchodzący obszar około 8000 złr. 
morgów ma byc wkrótce wykończony w celu 
zawiązania spółki.

Inne większe projekta melioracyjne, wypracowane 
przez biuro W ydziału krajowego, a któro w roku 
bieżącym mają być rozpoczęte, są następujące: 1 . 
projet osuszania około 500 morgów łąk  w dolinie 
Styru l dopływ Dniestru) w Ohladowie, Majdanie 
i Dębinach w powiecie Kamioneckim i B rodzkim ;
2. projekt drenowania około 350 morgów łąk  w R u­
dnikach powiatu Żydaczowskiego; 3 . projekt ogól­
nego snszenia 350 morgów roli i łąk  oraz regula- 
cyń odpływu wód w Rudnikach, Piasecznie i Czer­
nicy (dolina D niestru) ; 4. projekt drenowania w L a­
szkach, w państwie Wysocko, hr. St. Zamojskiego 
w powiecie Jarosławskim  — około 100 morgów ro li;
5. projekt drenowania i osuszania folwarku w Du- 
blanach około 1 0 0  morgów drenowania i 1 0 0  mor­
gi w osuszania łąk, na rok bieżący przeznaczono 
1 0  hektarów drenowania.

Galicyjski Bank kredytowy.
L w ó w , 31 marca.

Pod przewodnictwem ks. A. S a p i e h y ,  który 
od kilku lat nie bywał na zgromadzeniach akcyona- 

Sah Banku kredytowego, odbyło się dzisiaj 
i T L *  w lne ^ o n ^ d z e n ie  akcyouaryuszów tej in

^  laV dJ w cl ji J
tanem p n a  p. , , . ,pierw
uwaga, że zyski otrzymane w r . z. umożliwiają wy 
płao*nie akeyonaryuszom dywidendy w tej samej wy- 
so o ci co ca rok 1881. Rezultat ten uznanym być 
winien za zadawalajmy, szczególnej, jeżeli się zwa­
ży ze r. z ao mn.ej pomy6la « h *
mężnym zaliezyc trz-ba, co znowu było następstwem 
styczniowe] katastrofy w Paryżu, która jakk0jwjek 
bardzo pośrednio, jednak i na nasze prowinoyonaing 
stosunki oddziałać musiała.

Dalej podnosi sprawozdanie ruch, jaki rozwinię­
tym został w dziale konw ersji pożyczek hipotecznych, 
który pozwolił Bankowi Bpłacić różnym instytucyom

przeszło 2 ,2 0 0 .0 0 0  wyższo procentowych długów— 
w zamian za podniesione i zrealizowane przez bank 
pożyczki w listach zastawnych Tow. kred. ziemskie­
go. Wskutek konwersyi musiał bank nabywać zna­
czne bardzo paitye 4  p,-oe j 5 pr0,._ ]js)ów zasta­
wnych, w któiM-li obrót jego tegoroczny w samem 
zakupnie wynosi przeszło 3 i pól miliona złr. W ie­
rzytelność jaką posiadał bank na hipotece dóbr Hui- 
liee i Hniliezk: zmu>iła go (j0 nabycia takowych na 
w łasność; udało mu jednak dobra te odsprzedać 
pod warunkami o tyle korzystnemi, że żadnej straty 
z tego tytułu nie poniósł.

Jednem z największych zadań, jakie bank przed 
sięwziął, :>yiG uregulowanie stosnnków eksploatacyi 
wosku ziemnego w kopalniach borysław skich; zada­
nie 10 z natui) swojej połączone z nadzwyczajnemi 
trudnościami w przeprowadzeniu, tak pod względem 
prawnym, jakoteż pod względem tecnnieznym— wię­
cej wymagało czasu, aniżeli pierwotnie sądzono. —
Z tego powodu nie mógł bank dotychczas przystąpić 
do utworzenia Towarzystwa akcyjnego, któremu po­
stanow ił odstąpić zupełnie już uporządkowane przed­
siębiorstwo ; z postępu robót przygotowawczych je ­
dnak sądzie należy7, że tygodnie już tylko dzieła nas 
od chwili, w której kopalnie borysławskie znajdować 
się będą w pełnej eksploatacyi, a otrzymane dotych 
czas rezultaty pozwalają dyrekcyi stanowczo twier­
dzić, że interes ten pod każdym względem znakomi­
te przyniesie bankowi korzyści.

Ważność, jaką przedstawia dla Galicyi handel drze­
wny. zniewoliła bank do otwarcia oddziału lasowego, 
mającego na celu koncentrowanie ruchu handlu drze- 
wnego, oraz udzielanie wskazówek przy nrządzaniu 
lasów. Na czele oddziału lasowego stanął p. Józef 
Haydes, który w Księstwie Poznańskiein położył na 
polu gospodarstwa lasowego znakomite i ogólnie u- 
znane zasługi.

Na wniosek komisyi rewizyjnej udzieliło zgroma­
dzenie dyrekcyi absolutoryum, a zgodnie z propozy- 
cyą Rady zawiadowezej, (sprawozdawca dr M a r c h ­
w i c k i )  podzieliło czysty zysk w następujący spo­
sób :

Nadwyżka zysku według zamknięcia rachunków 
wynosiła w r. z. 193 .376  złr. Z tej sumy wydzie­
lono 5 proc. od kapitału tj po złr. 10— od 5 .000  
akeyj, czyli kwotę 50 .000  złr., która wypłaconą zo­
sta ła już akeyonaryuszom za kupon styczniowy roku 
1883.

Potrąciwszy następnie przeniesienie zysku z roku 
1881 73 .630  04 złr. pozostało do dalszego rozdzia­
łu  69 .746  złr. Co do użycia tej sumy uchwalono. 
10  proc. przekazać na dotaeyę fundnszn rezerwowe­
go tj. 6 .974  złr. — zaś z pozostałych złr. 62 .771 
'..'ypłacić : 10 proc. tantyemy dla Rady zawiadowozej,
5 proc. dla Rady wykonawczej. 5 proc. dla urzęd­
ników, a z pozostających złr. 50 .217  z doliczeniem 
przeniesionego zysku z 1881 roku 7 3 .630  czyli łą ­
cznie złr. 123.847 przeznaczyć jako superdywidendę 
po złr. 1 0  — od 5 .000 akcyj, resztującą zaś kwotę 
złr. 73 .847  przenieść na rok 1883.

Do Rady zawiadowezej w ylrano ponownie ks. A. 
S ap iehę, dra Marchwickiego i A. Dąbczańskiego, a 
do W ydziału rewizyjnego pp. Koczyndyka, Mikołaja 
Wolańskiego i dra Semilskiego,

Wiedeń, 3 kwietnia.
P s z e r i o a  na wiosnę 9-95— 10- - ,  gotowa 10------ 11

—, na mąj, ezerwiee 9 95—10-— na jesień 10-25—10-30. 
Z y t o  węgiersKie 7-70 — 8 -—. Z y t o  na wiosnę 7-90— 
7-95. Z y t o  ea jesień 7-90 — O w i e c  handlowy
6-75 — 6-85. O w i e s  na wiosnę 7-05—7-10. O w i e s  na 
jesień 695 — 7 —. K u k u r u d z a  gotowa 7-75 — 790 
na maj, ezerwiee 6-80—6-85, lipiee i sierpień 6-95—7 —.

Spirytus 31-75—32-—.
Nafta 24-25—24-50.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Tdegr. biura korespondencyjnego).

Buda-Peszt, 4 kw ietn ia. Izba poselska p rzy ję ła  
paragrafy  ustaw y o szkołach śred n ich , uznające 
język  g reck i obowiązkowym  przedm iotem  nauk i. 
H e i f y  in te rp e lu je  jak ie  są w arunk i konw ersyi 
ren ty , tudzież czy i w jak im  celu  istn ie je  p rzy­
m ierze 7. W łocham i. In te rp e lacy a  będzie doręczona 
prezydentow i m inistrów .

Połtawa, 4 kw ietnia. W ylew y w okolicach 
P o łtaw y  przyb iera ją  zastraszające rozm iary . Ko 
m unikacya z C harkow em  p rzerw an a  na 4 dni, a 
z K rem enczug iem  co najm niej n a  8  dni. M ost żela­
zny od drugiego brzegu  P o łtaw y  m ocno uszko­
dzony przez wodę. W ielu  podróżnych  przebyw a 
na razie w K obeljaku.

Berlin, 4 kwietnia. W teatrze narodowym
dziś w  po łudn ie  pożar, k tó ry  coraz da- 

się szerzy.
, ^  twietnifc. Do Sejm u B ie s z j  nlem iec-

kiej nadszedł telegram z K i 9 1 donoszący, że so-

cyalistyezny deputow any W o l i m  a r  zoscal ar&
sztow any.

Kiei, 4 kw ietn ia. W ed ług  doniesien ia dziennika 
kielskiego, aresztow any w czoraj deputow any do 
Sejm u Rzeszy niem ieckiej p. W o l l m t r F r o f a ­
ni •  został jeszcze tego sam ego d n ia  n a  w olność 
wy (mszczony.

P a ry ż , 4 kw ietn ia. O dbyła się dłuższa, bardzo 
ożyw iona narada gab inetu  w spraw ie m anew rów  
kaw aleryi. O stateczna decyzya w tej sp raw ie  'n ie  
nastąp iła  je d n ak  dotąd. W edług  doniesienia d z ien ­
nika France  m in iste r wojny T  h i b a u d i n  m a 
się podać do dym isyi. T rzech  radców  general­
nych  z pom iędzy 28 pow zięło uchw ały  w duchu 
rew izji konsty tucy i.

Tenże dz ienn ik  donosi, że A nglia zgodziła się 
n a  w ybranie księcia Miricłytów P re n k  Bib D ody'a 
g e n e ra lry m  guberna io rem  L ibanu. Były ih e d y w  
egipski I  z m a i 1 w ytoczył proces rządow i egip­
skiem u o zw rot apanażów dla sw ych synów  
w kwocie 5 m ilionów  funt. szterl.

France  donosi także, że n a  żądanie prokura- 
.S ia k ie j  aresztow ano w Paryżu  S z 1 m o ­

n a  r i l i p p a r t a ,  obw inionego  o iałszow am e 
dokum entów . Sądy belgijskie żądają od rząan  
francuskiego w ydania go.

Londyn, 4 kw ietnia. VY Izbie gm in ośw iadczył 
m in. P i t z m a u r i c e ,  że koDWencya z C hinam i 
n ie została dotąd ratyfikow ana, gćvż le st n ieu ­
żyteczną i nie ma co urządzać. U kłady  wzglę­
dem  zniesienia ceł transy tow ych  o ty le postąp iły  
naprzód, iż oczekiwać m ożna pom yślnych w yn - 
ków. Izba gm in  przy ję ła 106 głosam i przeciw 
74 potępiany przez N o r t c ó t h a  projekc rzą­
dow y w zględem  w ysadzenia z obu Izb komisyi 
w celu zbadania użyteczności kanału  Suezkiego. 
Izba gm in  przy ję ła  nas tępn ie  zatw ierdzony prżez 
rząd wniosek, aby n ie zav ierać żadnej um owy, 
któraby się odnosiła do Congo lub pobliskich  
mu okolic. D aw niejsze trak ta ty  dLją bow iem  do­
stateczne bezpieczeństw o d la w szystk ich  cyw ili­
zow anych narodow ości tam io  zam ieszkałych i 
agend handlow ych.

Dublin, 4 kw ietn .a . P rz eć1 w aresztow anym  
w osta tn ich  dn iach  w C o r k  zarządzono przepro­
w adzenie t a j n e g o  śledztw s. U w ażają ich  za 
ajentów  irlandzkiego związku dynam itow ego, po­
zostającego w związku z am erykańsk im i sp iskam i 
dynam itow ym i.

K u r s a  t o l e g r a f l a z n a .

W i e d e ń  d. 4 kwietnia 1883

Renta papierowa austr....................
„ 5“/, Austr. pap. uowa . .
„ srebrna „ . . . .
„ rfotu „ . . . .
„ «•/. Węfe . . .

4% Renta złota węg........................
Lo9y z  r. 1860 . . . . . . .
Akcye Banku Austro-węgierskiego.

„ k re d y to w e ..........................
Londyn..............................................
Napoleondor.....................................
L o m b a r d y ....................................
Losy 1 1 ’ 1864 ...............................
Akcyt Karola Ludwika . . . .

„ Lwowsko-Czernior. . .
Węg.-póło .-wschodnie . .

5 %  Obliga sye Indemn. gai . . .
Losy premiowe węg.........................
Akeye kaszyOKn-Pjgum. . . .

„ Północno zachodnie . . .
6 % Listy hipoteczne.....................
6 % List. zast. gal. Zakł. Kr. Z. 
Aicya Siedmiogrodzkie . - •
M a rk a ...............................................
Ruble p a p ie ro w e ..........................
D u k a t .........................   , . . .

B e r l i n  d. 4 kwietnia 18S?

B ankno ty .........................................
W i e d e ń .........................................
Warszawa ...............................
Ruole .....................
5°/0 Listy zast. król. polsk. . . 
4% „ likwidacyjne . . . .
Akeye Karola Lnawikt . . . .

„ kredytowe . . . . . .
UapwoDleale giełdy: stałe.

D iis i t j tM  1 Z dnu p#-
g. 2 m. SC I pn«dni«go

78-50 78-50
93-20 . 93-15
78-09 7875
9' -9b 97-00

120-21 126-56
II 90-30 90-40

13160 131-60
8 3 ? -- 8S3-—
318-60 387*—
119-55 119-51
9.47 11 9-48
151.4' 151-90
167-26 1 167-25
3 1 0 - SG925
171 — 171"—
1 58-- 158*50
88-25 98*5

116 50 11640
>47.- 147-26
307 50 807,—
102 10 10210
101-75 101.76
164-50 164-7^
58-45 58=50

1 118-25 118.35
5-63 f-6*

170-90
170-75 iSS
202 10 202-—
203 - 202.56

1' 54-65 68-
1 54-90 54-70

183 — 1 3 3 -
|| 5 >-60 647-50.
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Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa

5
4
6
5
5
6
5

r -
6 
7 
5 
4

r-
6
5
5
6

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

Krabów. «luta 4 4.
Ruble papierowe ros. sa 100 rubli
Marki niera. złote lub pap. . . . v. 100 mar.
Kupony s r e b r n e .........................................................
Dukat nowy w a ż n y ..........................
20-to Frankówka z ł o t a .....................
Pożyczka krajowa galic........................... za złr. 100
Obligacye Indemoizao. galic. . . . „ 100 zł-
Listy zast. Tow. kr. ziem.............................................

„ Banku Hipoteozn.............................
z premią 10»/, .

„ „ „ zwrotne za 40 lat
dłnżne g. zakł. włośoiańsk....................

zastawni g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie 
n n n * „ 36 „

„ dłużne g. Z. Kr.
Listy zastawne Król. PoL . . . . 

„ Ukwida ijjne „ . . . .

Lwów, dnia 8/4.
Akeye Banku hipotecznego gaL . . 
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .

18 „ 
30 „

za rubli

s. na zł. 
za złr.

„ „ Banku hipotecznego gal „
n n „ z  10% premią „
„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
n  „ Banku włośeiań................... .......

Obligacye indemn. gal..............................

100 
100

2o0
100
100
100
100
100
100

Wledefi, dnia 3/4.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta austr. papier>>wa . „ . . .  za złr. 100
„ „ srebrna  .......................... „ 100

> ■**».....................................,  „ 10C
o W -  » o w a..........................   „ 100

płucą ft-.rtajit
4
5
5

5

1.8 -
5a 25 
99 50 

5 60 
9 45

118 75 
58 76

5 70 
9 52

6
4

98 -  
98 -  
89 75 

101 75 
100 25 
97 -

98 50 
98 50 
90 25 

102 50 
101 75 
97 75

5
5

4

5%
5 
5 
5

101 - 102 -

99 50 
87 50

100 -  
88 — 5

5

306 — 
97 80 
90 _  

101 50 
100 25 
97 -

98 25 
90 50 

J02 -  
100 75 
97 75

3
0

r -
98 15 98 60 6

5

6 3  50 
68 75 
43 -  
83 10

63 65 
69 _  
4 3  5  
83 25

5
5
7

57,

5

Losy z roku 1854 ua 250 złr.. . . za złr. 100
n 1860 „ 500 ..............  „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . . „ ,. 100 
„ 1864 bez % całe . . „ „ 100

» „ 1804 bez % połówki . „ „ 100
Como Renten-Schein na 42 lirów „ sztukę 1 
Listy zastawne Domenów austryjackieh

po 120 złr. — 300 franków sztukę 1

OBLIGi KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota węgierska . . . . .  za złr. 100

u m-ebrna   100
\  PaP- ,, • • • . . 100

Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie ” ” 100
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr . „ „ 100
T r „■ • L " -> „  P° 50 złr. ” " 100Losy Cisauskie (Theiss Reg.) . n }Q0

OBLig i in d e m n iz a c y jn e .
Obligacje indem. Bukowińskie . . za złr 100 
Obligacje mdemizae. Galicyj. . . .  „ 1 0 0

Siedmiogrodzkie ” " 100
Węgierskie. n 100

RÓŻNE Ln NE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir, z roku 1870 . Za sztukę 1

„ 1878 . 1
„ Wiedeń, komnn. ^ 7 4 , ” ” ,
„ Serbskie po 100 frannk6v, . f  " ” {

Tureckie po 400 n • ■ ” 1

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit i. g. oest. złote . za złr. 

n n n n » z premia „
„ Banku hipotecz. g*l- . 
n n ” n 2 1°% prem. „ „

„ zast. zakł. kr. z w Krak. 18-letn.

” " ” " " 3e 'ief“ ' " ”
:  gel. tow. "kred. * i« i ^  ”

Lifty au t. rustykalne..............................za złr.

100
100
100
100
100
100
100
100
10C
100
100

płacą iędąją
119 25 120 - 6
131 40 131 70 6
137 — 138 - 5
167 - 167 60 5
167 - 167 50 4'/,
37 - 39 - 4

148 - — —

5
5
4 */.
5

120 60 120 76
90 30 90 45
87 8S 88 06 5-- — --- g

116 25 116 50 g
116 - 116 50 5
110 10 110 70 3

5
5

97 75 98 25
98 30 98 60
98 50 99 -
99 - 99 30 —

113 75 114 25
—

102 - 102 50 —- — - - _
32 - 32 50 _
26 50 27 - —

117 50 117 75 —
97 75 98 -

102 30 102 90 4‘/i100 60 100 75
97 - 98 -

102 — 103 -
105 50 106 50
101 50 102 -
89 50 90 50
98 - 09 - 5

101 - 102 — 5

Listy zft9t. rustykalne 15-letnie 
„ „ 20-letnie

., „ Benku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLET,

Albreehta .....................
Ferdynanda półnoen. . 
K»r. Lud. Em z r. 1881. 
Koszye.-Bogumińskiój .
Lwuwsk.-Czern. z r. 1865 

„ z  r. 1872 
Rudol fa. . . . . .
Siedmiogrodzkiój
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-IiUpk. I. Em. 
Nordosty . . . . .

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
□a 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

za złr.

Kredyt, dla band. 
Klary

L O S Y .

na
na
na
na

Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruek . . . .  na 
Keglewich . . . .
Krakowskie • .
Lublańskie . . . .
Ofner (miasta Rudy)
Palfy . . . . .  na 
L. Czerwonego Krzyża na „
L. Ozerwon. Krzyża węg. na 5 złr. w
Rudolfa. .
Srln; • , .
Saleburgskie .
St. Genoif
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

przem. na 190 złr. 
na 40 złi. m k. 

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. >. 
40 złr. w. a. 
Ć0 złr. m. k. 
10 złr. w. a.

za sztukę

na
na
na
na
na

10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złi. w.
40 złr. m. 

złr.

W aldstein .
Windisehgraeti

a. 
k. 
a.

na 100 złr. m. k.
na 50 złr. w. a.

20 złr. m. k.
20 złr. m. k.

za tzbokę

na
na

AKCYE BANKOWE.
Łjiglobank....................................  na
Bankserein Wiener................................ i na 100

płacę iądajy
) 95 - __ __ 5
) 92 - 92 50 5
3100 90 1 0 1  uO i
0 99 - 90 15 5
0 90 40 02 60 5

5
5

0 93 80 94 20
5

0 105 - 105 50
0 98 80 99 10 bez %

5
C

0 96 20 96 50
0 94 80 bó 10
0 94 70 — — O

t f
0 99 60 109 — O

0 98 - 93 50 5i
1 137 f.O 187 7 5 *

r
0 92 80 93 10 0

0 91 60 92 - bez %  
ber %

5

ę 170 50 171 -
5
5

38 25 38 75 5
108 - 109 - 5
21 50 22 - 5
19 50 20 50
— _ 25
23 25 2 b  75
39 - 40 50
36 50 37 -
12 25 12 76

6 10 6 50
2“ - 21 75
61 - 53 -

ę 22 50 23 -
45 - 45 50
22 50 23 50

127 - 127 50

28 25 29 - * * /.

87 - 38 - 4

5
. 118 — 118 50
J 1 1 1 90 112 20

Bodencredit allgem. aust. . . 
Kred-towe dla hardlu i p- u m
s r j ś  tbaal węg »lig . . .
Ripoteezne galie.
Bodencredit „ ,
L a n d e rb a n k ...............................
Austro-węgiersk.............................
Unionbank . .

AKCYE KOLEJOWE.

na 80 złr. 
iu  160 złr. 
na 200 złi 
na 260 złi 
na 200 złr. 
na 160 l i ­
na 600 itr. 
na 100 złr.

na 200 
na 200 
n. 1050 
na 200 
M  210 
na 200 
na 290

na 200 
na 200 
na 200
na 200 
na 200 
nw 200

ilb n  chta . . .  . . .
Alfóld F iu m e...............................
Ferdynanda Nordbahn . . .
Franciszka JózM:
Karola Ludwika . . .
Koszy eko-Bogumińsk....................
Lwowsko-Czemiow. Jassy . . .
Morawsko-87lęzkie eentr. . . .
Prag D n z e r ...............................
Rudolfa
Siedmiogrodzkie..........................
Staatseisenbahn państwowa . .
Lombardy (Sadbahr) . .
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Łupk.
N o rd o s ty ...............................

W A L U T Y .
Dnnary pełno w ażn e ..............................za sztum*
20-to F ra n k ó w H ...............................
20-to M a rk ó w k a .........................  . „
Pół-Imperyały ros. pełDn ważne , . „ „
Fnnty s i t e r l i n g i .........................................   „
Tureekie liry złote ,_
Banknoty w ło sk ie .................................... „
Buble p a p ie ro w e .................................... „ ”

W ajrg ju aw * . d ® la  3 /4 .
Listy zas*. nowe r. 1869 ...........................

Kupony
Listy 111 widfiyine

Kupony . .
„ „ miasta Warszawy la  Em.
n » n *1 Da „
11 11 n n lUa .

If7

złr.

za rs. 100

222 -  
S*" 70 
816 65

8S3 
119 20

22a — 
30 

317 -

836 -  
119 U

171 — 172 —
2800- 2 8 0 5 -
194 50 195 50
309 25 309 75
147 25 147 75
*70 50 171 -
23 - 21 50
57 50 68 -

166 25 nf 75
16^ 75 b6 25
3 12 50 14J _
151 75 52 -
162 - 62 50
158 50 69 -

6 64 5 66
0 48 9  48

l i  71 11 73
9 74 78

11 92 11 9”
10 7' 10
47 36 47 >6

118 25 118 K

99 65 100 -

87 75 8£ -
- mrn 4 f t
—  _ 9*26
— — 92 2f



N r. 76 N O W A  R '| !  F O 1 8 M  A. Kraków 5 Kwietnia 18 3.

Konkurs
na posadę l e k a r z a  w e  F r ^ s i t a k o
z roczną reiŁim eui-yą 150 złr. a. w. 
jakotez dochodami z oględzin. Sąd powia­

towy, Notaryai i A pteka w  miejscu.

1387 Burmistrz: K a r o l  D u k i e t ,

Konkurs.
Na posadę lekarza mieiskiejgo z renu- 

meracyą roczną *<00 złr. i osobnem  
wynagrodzeń1,-»in za oględziny bydła, tu­
dzież oglądania zmr. ‘łych, Według usta­
nowionej taksy ogłasza się n iniejszem  
konkurs.

Obiegający się o tę posady P T. pp. 
Poktorowie wszech nauk lekarskich lub 
m edycyny, zechcą swoje podania z udo­
wodnieniem  znajomości języka polskiego  
wnieść do Zwierzchności miejskiej w  
Strzyżowie najdalej do 1 Maja 1883.

1384 1 3

Po cenie zniżonej sprzedaje
Księgarnia K. Bartoszewicza

W  K R A K O W I K : 1250 2 0

MIESZKANIE
W domu pod L. 59 ua 1. piętrze w ulicy 
Grodzkiej naprzeciw klasztoru ś. Jędrzeja, 
składające się z 11 pok)l kuchni, stry­
chu i piwnicy, o d  1  L i p c a  d o  w j -
■ ą l ę c i a .  Może być n a  dw a m niejsze 
m ieszkania rozdzielone. — W iadom ość 

u stróża domu. 1385 i  3

Trawa Miodowa
nasienie na grunta suche lub mokre, zu­
pełnie liche, nu pastwiska wyborna ro­
ślina. raz zasiana trwa lat kilka. Jeden 
korzec wraz z workiem 4 złr. 50 cnt. 
Przy odbiorze naraz dziesięciu korcy 

dodaje się jeden korzec bezpłatnie.

J .  B U Ł 8 I E W I C Z  
ifctal mnon w Bochni. 1196 2126

BARTOSZEWICZ J. H istorya literatury pol­
skiej, wydanie drugie pomnożone. Kraków 
1878, 2 tomy, cena 7 złr., zniż. na 5*—

BODZANTOWICZ (Suffczyński). Rodzina kon­
federatów, powieść hist. cena 2 złr. 60 cnt.

zniż. na 1*20 
B U LIŃ SK I ks. Melchior. H istorya kościoła 

polskiego, 3 tomy, cena 12 złr. zniż. na 6*— 
D ZIED U SZY C K I hr. Maurycy. Żywot W acław a 

H ieronim a Sierakow skiego, areb. lwowsk. 
cena 2 złr. 40 cnt. zniż. na—*80

H EISSIG . Przewodnik do rysunku cyrklowego 
i linijnego z 7 tabl., cena 2 złr. 40 ct. zniż. na 1*20 

HOFFMAN A. W . W stęp do nowoczesnej che­
mii, przetł. z 5 wydania niemieckiego Lu­
dwik M asłowski, cena 3 złr. 50 ct. zniż. na 1*50 

JE Ż  U. T. H istorya o pra-pra-dziadku i pra-
praw nuku. 4 tomy, cena C złr. 80 cnt. zniż. 2 —

— Dzieła w 4 tomach zawierające powieści: 
H andzia Zahornicka, Szandor Kowacz, Otiary 
i H istorya o pra-pra-dziadku i o pra-pra- 
wnuku, cena 12 złr. zniż. na 4*—

— Handzia Zahornicka i Szandor Kowacz, ce­
na 3 złr. 50 cnt. zniż. na 1*25

— Ofiary, 2 tom y razem, 3 złr. 50 ct.. zniż. na 1*25 
K R A SZEW SK I. Tomko Praw dzie, w ierutna

bajka, cena 00 ct. zniż. na—*25
— Gawędy o literaturze i sztuce, cena 1 złr.

50 ct. zniż. na—*00
ŁO ZIŃ SK I W ł. Galiciana, obrazki z pierwszych 

lat historyi galicyjskiej (na wyczerpaniu) 
cena 1 złr. 60 cnt. zniż. n a—-80

M ILL JO HN-STUART. O rządzie reprezenta-
tacyjnym , cena 2 złr. 40 ct. zuiż. na—*G0

MOMMSEN. H istorya rzym ska, 4 wielkie tomy 
cena 15 złr. zniż. na 8*—

MULLER. Świat roślinny z 400 drzeworytami,^
2 tomy, cena 4 złr. zniż. na 2*50

N IEW IA D O M SK I W . O brazy z życia Flory, 
z licznemi drzew orytam i. W arszawa 1881, 
cena 2 złr. 50 ct. zniż. na 1*50

P A M IĘ T N IK  o księciu K arolu Radziwiłle, spi­
sany według archiwum  nieświeżskiego (na 
w yczerpaniu), cena 2 złr. 20 et. zniż. na 1-—

P IO TR O W SK I Rufin. Pam iętn ik i z pobytu na
Syberyi, 3 tomy, cena 9 złr, zniż. na 2*40

P O L  W incenty. O brazy z życia i natury, 2 to­
my, cena 4 złr. zniż. na 160

SIEM IEŃ SK I LU CJA N . Rady patroniuszowe 
2 tom y, cena 2 złr. 40 ct. zniż. na—*80

STA D ELER D r. G. Podręcznik do jakościow e­
go chemicznego rozbioru, z Cgo wydania nie­
m ieckiego przełożył N aw ratil, cena ł  złr.

zniż. na—*40 
SZAJNOCHA. Lechicki początek Polski, cena 

4 złr. 76 ct. zniż. na 1*80
SZU JSK I. P o rtre ty  nie Van-Dvcka, cena 1 złr.

50 ct, zniż. 1 1 :1 —*60
— Je rzy  Lubom irski, dram at, cena 1 zlr. 60 ct.

zniż. na—*G0
— Jase łk a  galicyjskie, cena 1 złr. 20 ct.. zmż.^--60 
SZPA D E R SK I X. Patrologia, 2 tom y, Kraków

1880, cena 4 złr. zniż. 1 1 1 1  1*50
W ERM ONTY Dr. H istorya litera tury  francu­

skie j, cena 5 złr. zniż. na 1*40
Z ACIT AR JA SIEW IC Z. M arek P ora j, powieść 

z czasów pierwszego rozbioru Rzplitej pol­
skiej, cena^2 złr. 40 ct. zniż. na- ‘80

Dyrekcya Fabryki Portl&nd-Ceinentu w Grodżcu
w Królestwie Polakiem

m a honor zawiadom ić niniejszem  Szanow ną Publiczność, iż wszelkie dotychcza­
sowe Agentury zagraniczne zniesionemi zostały a tern sam em  dyrekcya za pro­
duk t w prost z fabryki nie pochodzący żadnej odpow iedzialności n ie  przyjm uje.

D yrek tor fabryki „ G r o d z i e c 11 

1369 2 3 N k a r b i ń s h l .

M ężczyzna w młodym wieku, mogący 
się wykazać dobrym i św iadectw am i po­
szukuje od 5 Czerwca b. r .  posady jako

LOKAJ.
L isty  frankow ane z dołączeniem  5-cento- 
wej m arki uprasza pod adresem : L. A. W. 

poste restante Kęty. 1388

O
CO

© N 

%  °
L-
o
£

oclone.

5K ilo doskonałej Kawy Convenienz w najlepszym  gat. za złr. 
K ilo najlepszej „ Portorico wyDornej „ „
Kilo w yśm ienitej „ Ceylon P rim a „ „

Kilo słodkiej r Migdałowej wyborowej „ „
wolne od opłaty, w łącznie z opakowaniem , za zaliczką pocztową lub za nade­

słan iem  należytości w yseła EDWARD LOCWY w TRYEŚUE. 1346 5 10

hM M srw 1881 — I Cena — Srebrny redal.

P o z y t y w k i
4 — 800  sztuk grająeych, naśladowa 
aiem  gry, mandoliny, trąbki, dzwon­
ków k a a ta m e ttó w  g ło s ó w  n ie b ia ń sk ic h ,  

gty  narfowej i t. p.

Tabakierki grające
2 — 10 sztuk grających: dalej necese- 
rów. podstawki pod cygara, domki 
szwajcarskie . albumy na fotografie, 
teki z przyrządami do pisania, pudeł­
ka na iręWwfdzKi, schowici na listy, 
wazy aa kwisty, papierośnice, taba­
kierki, stoliki do pisania, flakoniki, 
szklanki do piwa. pularesy, stołki itd. 
W szystko 2 muzyką. Towary najno- 

waze i najznakomitsze p o leca:

J. H. Melier, Berno fSzwajcarya).
Tylko bezpośrednio z fabryki 

zamawiane towary mogą być poręczo­
ne; ilustrowane cenniki posełam  franco.

■«iU9[9izp
-wu op 91 owad oąsf 8881  «!nj9[4i3[ 
OS pp Mq eptłdołsif po Moodną jfzp 
-Śim kpSq aasjsszoT -ij 0 0 0 ‘O?: tjoćro 
h  t u r a  w p u ą o  tp fzsfa inpnjfiju  001

99844

Przez wysoki rząd
A

Jego K ról. Mości

K 11 O L A Szwedzkiego
uprzywiliowany Dr. Fr. Lengiela
B A L S A M  B B K O K O W T

J o i  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień. znanym je s t  od niepam iętnych cza­
sów jak o  najlepszy środek up iększający: jeżeli jednak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą­

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , w tedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem twarz lub inne części ciała tym Sokiem, to ju ż  na drugi dzień odpada
prawie nieznacznie łupież ze skóry, k tó ra przez to sta je  się bielutką i delikatną.

Balsam  ten w ygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j m łodocianą barwą 
cerze przyw raca białość, delikantość i św ieżość, usuwa w bardzo kró tk im  czasie piegi, plamy w-ę 
trobiftne, czerwoność nosa. pryszczki i w szelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 

użycia 1 złr, 50 c n t .— W K R A K O W IE do nabycia w aptece W. RED Y K A .
1117 12

V  Medal M

► 2 88 łu g  i A  r u 3 in  vv o l a  ł i s a j u w  a  r  aydim x jata |>x

WYRÓB ÓW BLACHARSKICH f
k

k

P IE K W S Z A  K R A JO W A  F A B R Y K A U

*A w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  2 1 .

T TT  Medal
u m i e j ę t n e j  A 

pracy ^  
na wystawie w  
w PrzemyśluW 1 

k k

Olbrzymie straty
które skutkiem upadku Utasgowskiego 

banku poniosła wielka londyńska fabryka 
mebli żelaznych 6000ERIVGE BROTHERS 
Ł  C*. do tego stopnia zachwiały przed- 
i.ębiorstwem , żc p » auowiouo fabrykę 
■mnknąy * cały ogromny ^apas doskona*- 
t y h  -«*- M lu n y .u , odznaczonych na 
■ e ^ s tk k k  wyitawach złotemi medalami, 

«zęac cen taorycznych zupełnie 
w y tp rzed ić. przeto do nabycia

ślieznyoh| l

4 y 0 0 0  S Z t a k

ZJlOTfl l a s k i  to s l n i

I rzez w ym ienioną fn b ry t odilanycli mi 
w , -tw , i t i  ik i te  u-yn tbU ne w sp an ia le  
m ogę 1 , yć liiev .r'w nauą o /.J> i i .;j każdeg.j. 
iiłiesui, .u ia  i knżdogn | ommij; j n i e b y -
ąoilycli ła tę d , iiajoc/.nie niskich ccnacli 
t y l k o  m*. «  -* •-  'aw uiej ™  ™ 

ieuia wykon* - 
latycbmiust po 

długo apas 
ctuki wy borne 
ocztowem nie 
ówień.

r. BUGANYI Skład Maszyn
w W i e d n i u  

L t d a t r a s s e ,  K rieg lergas** .
Sżezefóln e er lecie ł"żka żelazne o wiele 
tą praktyczniejsze od drawma,Q?ch, gdyż 
pawr, i tirieriiitawiaja o c h r o n ę  przeciw 
ą f łf lk * e n *  robactwu i nieczystości, su 
p rz jiem  nadzwyczaj trw ałe, składane i pod 
k t td - n i  wagłęłem  Lepue od drewnianych.

________________ . :  1 6 4  1 0 -1 2

Niiej cen wiedeńskich o 50°/0 trwalsze nabyć można:
Prysznice .  W anny ,  Sitzbady, Bidety, Parówki. W ater-closety natlkanulu- 
we. poKojowe i w ogóle wszelkie przyrządy do obsługi chorych p. wy­

gody zdrowych.
Pok ryw a dachy cynkiem, miedzią,, b lachą żelazną, szyfrem, papa i t. d. 
wszelkie O rnam enta  d o  h u d o w l i  wykonywam jak  na js t inann ic) .1' mnjnr 

do tego odpowiednie maszyny.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam prędko i sumiennie.

W. KOSYDAKSKI
V  Urządza MUrządza 

gromochromy, 
dzwonki 

elektryczne

w K r a k o w ie  u l . S zew sk a  21 .
Cenniki ilustrow ane przesy ła  na żądanie darmo 

i opłacone. 1324 6 yO
\

Urządza 
wodociągi, 

tuby 
pneumatyczne

B  A  J  E  R

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyer i Spółka
S u k i e n n i c e  Kro 13—14 w K r a k o w i e

poleca swój wielki sk ład  bielizny dla Panów, Dam i dzieci, ziobionej z najlepszego ga­
tunku p łótna i sz iitingu ; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie nisałch cenach.

— —  C E D f J f T K  a —
Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym i Koszule w lepszym gatunku z haftem ręoznym

gatunku za */, tuzina z łr 120 do 1'50.
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1 8 0  do 2.
1lł tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

1-20, 1 40 , 1-70 do 4 złi.
1/t  tuzina prawd-z. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6
’/, tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo 
rach ct. 60. zł. 1, 1.20 do 3.

i sztuka ( 3 ;  łok albo 23*/, m .) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 lok. albo 23 ‘/s ni.) 4/4 i */6 szlą- 
skiego p łó tna złr. 10, 11 50, 12, 12 50, 13, 
14 i 16

1 sz tuka  (63 ł. albo 39 m.) ®/4 hotend. weby 
zł. 21, 23, 25, 2b, 30, 37, 42 i 50.

1 sz tu k a  (63 ł .  albo 42 Ai.) 9/a i 5/4 prawdzi­
wego rum burskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zf. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sz tuka  "U lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez SZWU od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską! i dam ską od centów 

25 do 50 et. zu metr.
Serwery różnej w ielkosd  od */4 do ,0/4 i l6/4 

jak  najtaniej, od 1“50, 2, 4 złr.
Garnitury lniano do nakrycia stołu na 6 d« 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu zł. 1 10, z haftom wzorow Wr. 185.

złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.
Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobuiejszi- złr. 1 z 0 , z ha- 

ftowan. szlarkam i złi- Jt cO, 2-10, 2 5 > i 3.
Z barchantu gładkin zir. r '60  i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice óairskie.

Zwykłe od złr. 160  do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do a 50.

Z haftowali wstawkami złr. 3 ł0, 3"75, 4 i 5.
Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 

4-50, 5, 6, 7-50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-51.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykło 1 z ł r ,  lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 120 , 1 75 i 190.

Haft. oadob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim  albo z listewkami zlr. 1 50 2, 
2 50, 2 7 5  i 3.

Z dobrege płótna rum burskiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
wielkości
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Z dobrego holenderskiego albo rum burskiego Z angiidskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 
płótna z listw ą na p.zodzie lub do zapina- zlr. 1’2 > do 1’40.
nia na ramieniu, / ł r  2 50 do 3-20. |Z  dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró-
żnyon gatunkacn i Kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należ, tość. 10 dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującem u pewność, że nasza usługa jest skorą . rzetelną, i że nasze ceny 

(1347 4 20) ^eZ k°nkm encyi. wysokim szacunkiem

i ^ J i a :  M .  B E Y E U  «Sc S p ó ł k s i .

co lad rohryM ny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw  w KRAKOWIE,
d u ki en utul itr. to—

S ą  w zapasie  całe w ypraw y ślubne , a  kosztorysy  ty chże  udziela się b ezp ła tn ie . * ^ 5

...Zmiana lokalu.
3
m

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

poleca P  T. Publiczności elegancko i gustownie w ykonane wyroby z bur­

sztynu rogu. pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, m a rm u ru  i metalów,

Jałto to: '■[};.
cybuc y

z bursztynami,
wiśniowe, tureckie,

badehskie
i z jaśminu,

wszelkie przybory do bilardów 
\5 ;  ’f  szachy, arcaby,

cygarniczki, 
fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

kręgle, 

kule bilardy, 

wielki
domina i ł

w y b ó r  por tmonetek ,
d . I 1

Za dobry gust. rzetelne wykonanie roboty i przystawne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.

mam zaszczyt zawiaaoinic Szanowną 

Publiczność, że mój

ażoiiy która z nich d z i e w c z y n k i ;  
s i e r o t ę ,  12 i pół lat mającą, która f 
ud 6 lat była umies/.czoua w łąstytncic 
francuskim  za gram cą i włada tak do­
brze językiem lrnueuskim jak  polskim 
oraz. bardzo ładnie szyje, z e c h c i a ł a  
w z ią A ć  z a  s t . o j e  d z i e c k o  

z którego mogłaby mieć już także w yrozen ie  do­
mowe. — Wiadomeść Mały Rynek Nr. 6, II. piętra

PIWO
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowi

różnych kosztowności
znajdujący się od 24 lut przy ulicy Gujdzlroj. prze­
niesiony został w Rynek Głu.y.iy, rog ulj! y Bracz.

Nr. 20 (pałac J .  O. ks. Jabłon<uv 1 uęj)

^  Skład ten  zaopatrzony także w 99YROBv  
CHIŃSKIEGO SREBRA w najlepszym gatunku.

Za łaskaw e dotychczasowe względy dziękując, polecam się 
nadal Szanownej Publiczności % szacunkiem

W  a c ł a A / V  G ł o w a c k i
j u b i l e r .  1265 6 6
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poleca Szanownej P u '‘liezności

Sstad Piw a K r n i m  i Z a jra iic a e fo  

J . B I P 1 ’E R
w Krakowie, ulica Sławkowska

___________  (1252 16)
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TRYtY, U1CAS B0LS
FABRYKS W YBORNYCH L IK IE R Ó W  t iO L t u S E R S K  CR...

W  A M S T E R D A M I E .  #  7 ?

t  drukuni Związkowej w Krakowie. ~

Do wszystkich Chorych!
Postępy \y dziedzinie elektroterapii zużytkowane zostały od wielu lat zwłaszcza 

„w Niemczech dla niesienia ulgi cierpiącej ludzkości, szczególnie zaś przezem nie sporządzone 
„elefett^-jfalwanicziie przyrządy wykazały w ostatnich czasach zdumiewające wy- 
„niki w chorobach artry tycznych i żołądkowych. Mój elektro-galwaniczny p r z y z ą d  należy 
„w  d/.ien nosić na golem ciele, a w nocy w ciem nem  miejscu przechować, aby niezdrowe 
„ p i e r w i a s t k i ,  które za d n ia  na elektrycznej butoryi się zebrały, mogły sp łynąć  po o d p ro w a­

dzającej części p rz y rząd u .  P rz y rz ą d  ten  dzia ła  już w t rzec im  lub czwartym d n iu  w nas tę -  
>• bbjących chorobach: w artrytyzm fe, reum atyzm ie, padaczce, kurczach» 

„nerwowym bólu głowy, bólu zębów', cierpieniach licmoro- 
„idalnycli, liszajach, głuchocie, rcumatyczuem  zapaleniu  
oczu 1 głuchocie.

„Bardzo zastarzałe ciemienia, na które żadne już nie pomaga lekarstwo, dedzą się 
„za pomocą mego przyrządu prędko i na  zawsze wyleczyć. Rozsyłam n ó j  przyrząd Njm i  
„tylko za poprzedniein nadesłan iem  ceny. T tak: Za 1 przyrząd 15 Marek, za d\£j» 28 Ma- 
..rek, za trzy 40 Matek. Paczka i opakowanie darmo, bidyby przyrząd pomimo 
„przepisanego według wskazówek użyciu n i e  leczy ł, to zwracam  
„należyłoś* fraut o.u

1374 2 10 F .  § c l i a e f e r ,  S t e t t h i *

Odpowiedzialny zarządca drukarni:


